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Plaska farsa. O  b e z p iec z e ń s tw o

k re só w  w sc h o d n ich .

A  w ię c n ie m a p o w sta n ia .

( jz ) W u b ieg ły m ty g o d n iu  

u k o ń c zy ła s ię p o b lisk o cztero- 

miesięcznem trw a n iu konleren- 

cja angielsko - sowiecka. C e lem  

te j k o n fere n c ji b y ło z a w a rc ie  

traktatu angielsko - rosyjskiego, 
m a jąc e g o u re g u lo w a ć k w e s tje  

sp o rn e m ię d z y  te m i p a ń s tw a m i.  

R o k o w a n ia z o s ta ły u k o ń c z o n e

ty c h  m iljo n ó w  n a  ra z ie  p rz y n a j­

m n ie j nie dostaną.
R o z p ry s ły  ta k że n a d z ie je so ­

w ie c k ie n a pożyczkę angielską. 

Je szc z e p a rę m ie się c y  te m u  b y  ii 

w  A n g lji f in a n siśc i, k tó rzy są ­

d z ili, ż e  m o ż n a z ro b ić  d o b re  in te  

re sy  w  R o s ji i g o to w i b y li z a an ­

g a ż o w a ć  sw e  k a p ita ły  w  p o ż y cz ­

k a c h d la so w ie tó w . Sposób za-

W A R S Z A W A , 1 2 . 8 . A . W .

„ R z e c zp o sp o lita " d o n o s i z W il  

n a , iż z a k o ń cz y ł s ię z ja z d  s ta ro ­

s tó w p o w ia tó w p o g ran ic zn y c h  

z u d z ia łe m  g e n . R y d z -Ś m ig łe g o ,  

k tó ry  o b ra d o w a ł n a d  b e z p ie c z e ń  

s tw e m  p o g ra n ic z a . Z ja zd  p o d d a ł  

o s tre j k ry ty c e  re k ru ta c ję  p o lic ji  

n a k re sa ch g d z ie w y sy łan y  je s t

n ie  o d p o w ie d n i ż y w io ł. Z d e c y d o  

w  a n o  u d z ie lić  s ta ro s to m  sp e c ja l­

n y c h  p e łn o m o c n ic tw , w r z a k re s ie  

d y scy p lin a rn y c h  k a r w  s to su n ­

k u d o u rz ę d n ik ó w  a d m in is tra ­

c y jn y c h  i p o lic ji. U c h w alo n o  u -  

z y sk ać k re d y t n a z w ię k sze n ie  

s iec i te le fo n ic z n e j i b u d o w y  

s tra ż n ic n a  p o g ra n ic zu .

W A R S Z A W A , 1 2 . 8 . A . W .

P o se ls tw o b u łg a rsk e w  W a r­

sz a w ie z a p rz e c z a k a teg o ry cz n ie  

w ia d o m o śc io m p ra sy o w y b u ­

c h u  w  B u łg a rji p o w stan ia  c h ło p ­

sk ieg o  i o  o g ło sz e n iu  ta m  s ta n u  

o b lę ż e n ia .

P rz y ję c ie ro b o tn ik ó w
d o rz ą d o w y c h fa b ry k  ty to n io w y c h .

p o z o rn ie p o m y śln y m  re zu lta te m  

- b o w ie m  dnia 10 bm. nastąpiło 

podpisanie trakt przez strony.
A le ja k te n tra k ta t w y g ląd a !  

Je s t tt> c h y b a najdziwniejszy 

z wszystkich traktatów, ja k ie  

k ie d y k o lw iek  z o s ta ły  z a w a rte  —  

N ie z a ła tw ia o n d e fin ity w n . ani 
jednej ważniejszej kwestji, a  

p rz ec ież d e b a to w a n o ‘n a d n ie m i 

p rz e z k ilk a m ie się c y . T ra k ta t  

p rz ew id u je , że potrzebne są dal­
sze rokowania, a b y  u s ta lić  p rz e d  

w o je n n e  z o b o w ią z a n ia R o s ji w o ­

b e c A n g lji, a b y  z a ła tw ić  k w e stje  

p re ten sy j a n g ie lsk ich z ty tu łu  

sz k ó d , w y rz ąd z o n y c h o b y w ate ­

lo m  A n g lji w  R o s ji p rz e z re w o ­

lu c ję b o lsze w ick ą —  1 k w e s tję  

p re ten sy j so w ie ck ic h z ty tu łu  

sz k ó d , w y rz ąd z o n . R o s ji p rz e z  

A n g lję  n a  sk u tek  p o p ie ran ia  a r-  

m ji K o łc z a k a , D e n ik in a i in ., 

p o trze b n e są * d a lsz e ro k o w an ia  

w sp ra w ie p o ż y c z k i d la S o ­

w ie tó w  i t .d . i t .d .

S o w ie ty o k a z u ją w ie lk ą ra ­

d o ść z  p o w o d u  z a w arc ia  tra k ta ­

tu , le cz z d a je s ię , ż e je s t o n a  

sz tu c z n ą . P rz ec ież b o lsze w ik o m  

c h o d z iło  g łó w n ie  i c h o d z i je sz cz e  

o ... pieniądze, a ty c h tra k ta t  

b y n a jm n ie j im  nie daje. G ło w ­

n e m  z a d a n ie m  sz e fa d e le g a c ji  

so w ie c k ie j p . Rakowskiego, ży­
da rumuńskiego i byłego szpiega 

niemieckiego, b y ło d o p ro w a d z ić  

d o ta k ie g o  u k ład u , k tó ry b y  po­
zwolił Sowietom na podjęcie 10 

miljonów funtów sterlingów, zło 

żonych swego czasu w Londynie 

przez rząd carskiej Rosji, a któ­
re rząd angielski obłożył aresz­
tem do czasu uregulowania 

przez Sowiety długów rosyj­
skich. T o  s ię nie udało, S o w ie ty

chowania się delegatów sowie­

ckich w  c z as ie ro k o w a ń o tw o ­

rz y ł im  je d n a k  o c z y  i d z is ia j ka­
pitaliści angielscy nie pożyczą 

Sowietom ani grosza. P o w ie ­

d z ia ł to b a rd z o d o b itn ie p rz ed ­

s ta w ic ie l City Londyńskiej 

w  Iz b ie G m in , u n jo n is ta Gren­
fell, k tó ry  o św iad c zy ł p o d a d re ­

se m  rz ąd u a n g ie lsk ie g o , iż nie 

powinien się oszukiwać, łudząc 

się, że City pożyczy pieniędzy 

państwu, które ani myśli speł­
niać i szanować przyrzeczeń.

W o g ó le tra k ta t a n g ie lsk o -so -  

w ie c k i sp o tk a ł s ię w A n g lji  

z bardzo ostrą krytyką ta k  k o n ­

se rw a ty stó w  —  ja k  i lib e ra łó w .  

K o n se rw a ty s ta M c N e ill n a z w a ł 

tra k ta t p ła sk ą fa rsą , a je d n i i  

d ru d z y o św ia d c z y li, że odrzucą 

wniosek rządu o udzielenie gwa­
rancji dla pożyczki. Z a n o s i s ię  

w ię c  n a  to , ż e je d y n y m  re z u lta ­

te m  te g o n a p ra w d ę d z iw n e g o  

trak ta tu , b ę d z ie kompromitacja 

rządu MacDonalda. A  m o ż e je d ­

n a k n ie je d y n em ! Może naresz­

cie Europa przestanie się łudzić, 
że z Bolszewją można nawiązać 

i utrzymywać normalne popra­
wne stosunki. U n ik n ie  w te d y  lo ­

su  N ie m iec , k tó re  p rz e k o n a ły  s ię  

ju ż o rz e te ln o śc i h a n d lo w e j S o ­

w ie tó w  w  sp o só b  d la s ie b ie b a r ­

d z o p rz y k ry ; m ia n o w ic ie z a k u ­

p iły  o d S o w ie tó w trz y w ie lk ie  

tra n sp o rty  ja j, p o  k tó ry ch  n a d e j  

śc iu  ’o k a z a ło  s ię , ż e w sz y s tk ie  są  

...  . z e p su te .

Je ż e li w ięc —  p y ta ją A n g lic y  

—  S o w ie ty  ta k  „ u c z c iw ie" z a ła ­

tw ia ją  sw o je in te resy  h a n d lo w e  

z p rz y jac ió łm i b e rliń sk im i, to  

ja k ż e ż b ę d ą je z a ła tw ia ły  

z n a m i?

Hs szMe sMo polskiego.
W śró d w ła śc ic ie li d e p o z y tó w  z a g ra ­

n ic z n y c h z n a jd u ją s ię a ry s to k ra c i  
p o lsc y .

W A R S Z A W A , 1 2 . 8 . A . W .

„ G a ze ta W a rsz aw sk a" p o w ta ­

rz a o b ie g a ją c e p o g ło sk i, ż e k o ­

m is ja so ju sz n icz a s tw ie rd z iła  

w  b a n k a c h  z a g ran ic z n y c h  z n a c ź  

n e d e p o z y ty  o b y w a te li p o lsk ic h , 

p rz e w y ż sza ją c e  p ó ł m ilja rd a  d o ­

la ró w . W śró d w ła śc ic ie li d e p o ­

z y tó w , „ G a ze ta W a rsz a w sk a "  

w y m ie n ia h r. K saw e re g o  B ra n i-  

c k ieg o i A lfre d a h r. P o to c k ie g o  

z Ł a ń c u ta , k tó ry  n ie d aw n o  o d z ie  

d z ic z y ł p o z m a rły m  w  P a ry ż u  

M ik o ła ju  P o to ck im  z n a c z n y  sp a ­

d e k . W re sz c ie  h r. A d a m a  Z a m o y  

sk ie g o , p ro te k to ra w ie lu in s ty -  

tu c y j n a ro d o w y c h  ,p re z e sa  U z w . 

Z w ią zk u T o w a rz y s tw P o lsk ic h . 

G a ze ta  d a je  u je m n ą  c h a ra k te ry ­

s ty k ę h r. B ra n ick ie g o i P o to ­

c k ie g o , k tó rz y w  ż y c iu o b y w a -  

te lsk ie m  n ie z a zn a c zy li s ię n i-  

c z e m , u ż y w a ją c  ty lk o  ż y c ia , w y ­

ra ż a  n a to m ias t z d z iw ie n ie , ż e  h r  

A d a m  Z a m o y sk i, z n a n y  z e sw e j  

d z ia ła ln o śc i o b y w a te lsk ie j, d o ­

tą d  n ie z a p rz ec z y ł p o g ło sk o m  o  

u k ry w a n iu m a ją tk u  z a g ra n ic ą .

W o b e c c z ę sty c h z a p y ta ń z e  

s tro n y ro b o tn ik ó w  z w o ln io n y ch  

z p ry w a tn y c h fa b ry k w y ro b ó w  

ty to n io w y c h , W ie lk o p o lsk a Iz b a  

S k a rb o w a w y ja śn ia , ż e ro b o tn i­

c y , k tó rz y w  d n iu 1 5 k w ie tn ia  

b .r . b y li w  d a n e j fa b ry ce  z a tru ­

d n ie n i a p rz e z o m y łk ę n ie z o ­

s ta li u m iesz cz en i w  o d n o śn y c h  

w y k az a ch , p rz e d ło żo n y c h p rz e z  

p ry w . fa b ry k i ty to n io w e  w  k w ie  

tn iu  rb . D y re k c ji P o lsk ieg o M o ­

n o p o lu ty to n io w eg o , w in n i c e ­

le m  u z y sk an ia p ra w a  p ie rw sz e ń  

s tw a w  u b ie g a n iu s ię o p ra cę  

w  rz ą d o w y c h  fa b ry k a ch  ty to n io -
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w y c h p rz ed ło ż y ć W ie lk o p o lsk ie j  

Iz b ie  S k a rb o w ej o so b n e  w n io sk i 

w raz z p o św ia d c ze n iem  f irm y ,  

p o tw ie rd z o n e m p rz e z w ła śc iw y  

In sp ek to ra t (U rz ą d ) K o n tro li  

S k a rb o w e j, ż e w  d n iu 1 5 k w ie ­

tn ia  b .r . b y li w  d a n e j fa b ry c e  z a ­

tru d n ie n i i ty lk o p rz ez o m y łk ę  

n ie  z o s ta li u m ie sz cz en i  w  o d n o ś ­

n y m  w y k a z ie .

W n io sk i te b ę d ą , b e z zw ło c z n ie  

p rz e d ło żo n e D y re k c ji P o lsk ieg o  

M o n o p o lu  T y to n io w e g o  d o  d e c y ­

z ji, o  k tó re j p o w ia d o m i s ię in te  

re fo w an y c h .

Wiadomości 
finansowo-gospodarcze

Komunikat Ajencji Wichoinlej
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polsteege ® Czechnch.
P R A G A , 1 1 . 8 .

„ N a sin ie c" d o n o s i o n ie m iłe j 

p rz y g o d z ie , ja k a sp o tk a ła  

w  P rz e ro w ie a rc y b isk u p a w a r ­

sz a w sk ie g o , p o w ra c a ją c e g o  

z k o n g re su w e le h ra d z k ie g o . — • 

G d y  p o lscy  u c ze s tn ic y  k o n g re su  

z n a jd o w a li s ię w  re s ta u rac ji k o ­

le jo w ej w  P rz ero w ie , p rz y s tą p ił 

d o a rcy b isk u p a  c z esk i m a szy n i­

s ta  k o le jo w y  i p o c iąg n ą ł g o  k il­

k a k ro tn ie  z a  b ro d ę . S p ra w ca  z o ­

s ta ł n a ty c h m ia s t a re sz to w a n y i 

w y d a lo n y z e s łu żb y , le cz m im o

n ie sły c h a n e , p u b lic zn e  z n iew a  

ż e n ie w y so k ie g o d o s to jn ik a k o ­

śc io ła , P o la k a , p o c iąg n ie z a so  

b ą  d a lsz e  k o n se k w e n c je  n a  d ro ­

d z e d y p lo m a ty c z n e j. (N o ta tk a  

d z ie n n ik a c z esk ie g o w y d a je  

n a m  s ię o ty le n ie śc is łą , ż e ar­
cybiskup warszawski, ks. kar­

dynał Rakowski, nie nosi brody. 
P ra w d o p o d o b n ie z n ie w aż o n y  z o ­

s ta ł b y ły m e tro p o lita m o h y lo w -  

sk i, arcybiskup Ropp, k tó ry  p o ­

s ia d a d łu g ą b ro d ę . P rz y p . R e d .)

Gotówka, r 
D o lary  S t. Z j. M S V z, 5 ,2 1 , 5 ,1 6  *  
F ran k i b e lg ijsk ie  — — —  

w fra n cu sk ie  — —
G7W’€i irjivahri A —• •-<—

F u n ty  a n g ie lsk ie 2 3 ,7 0 , 2 3 ,8 1 , 2 3 ,5 9 *  

K o ro n y  a u s tr . — — —  

,  c ze sk ie — • —

, w ę g ie rsk ie —  — —

L e i ru m u ń sk ie — — —  

L iry  w ło sk ie  

M iljo n ó w k a 0 ,7 8 ,  
P o ży c zk a d o la r . 0 ,— , 

B o n y z ło te 0 ,8 2 , 0 ,8 3 , 

P o ży c zk a z ło ta 6 ,7 0 ,

T e n d e n c ja u trzy m a n a .

Waluty.
Dewizy.

B e lg ja 2 7 ,0 5 2 7 ,1 8 , 2 6 ,9 2  *
B erlin — — —  

B u d a p e sz t —  —  
B u k a resz t — — —  

G d a ń sk — — -r- 
L o n d y n 2 3 ,7 0 -2 3 ,6 2 , 2 3 ,7 3 2 3 ,5 1 ,*  

N . Jo rk  5 ,1 6 ’ /2 , 5 ,2 8 , 5 ,1 6  *  

P ary ż 2 9 ,6 0 -2 9 ,5 7 , 2 9 ,7 1 2 9 ,4 3 , 

P rag a 1 5 ,4 0 , 1 5 ,3 2 , 1 5 ,1 8  *  

S zw a jc ar ja 9 8 ,1 0 , 9 8 ,5 9 , 9 7 ,6 1  *  

W ie d e ń 7 ,3 2 1/z , 7 ,3 5 , 7 ,2 8  *  

W ło c h y 2 3  5 5 , 2 3 ,5 3 , 2 3 ,4 2  *

* ) P ierw sz e c y fry - tra n sak c je , d ru ­

g ie - sp rze d aż , trz ec ie - k u p n o ,

Akcje.

P e rtra k tac je  

w  sp ra w ie lik w id ac ji s tra jk u  

n a G . Ś lą sk u .
K A T O W IC E , 1 2 . 8 . A . W .

P rz ez  c a ły  d z ie ń  d z is ie jsz y  to ­

c z y ły  s ię o b rad y  p o d  p rz ew o d n i­

c tw e m m in is tra D a ro w sk ie g o , 

w  sp raw ie  lik w id a c ji s tra jk u  n a  

G ó rn y m  Ś lą sk u . P rz ed s ta w ic ie le  

z w ią z k ó w  p ra co d a w c ó w  p rz e d ło ­

ż y li m in is tro w i p o n o w n ie  z red u ­

k o w a n e sw e ż ą d a n ia . Z a ró w n o
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W A R S Z A W A , A . W .

P ra sa  d o n o si, ż e p ie rw sz a d e ­

k a d a s ie rp n ia z a z n a cz y ła s ię  

p o d w z g lę d e m  n a p ły w ó w  sk a r ­

b o w y c h z n a c zn y m i d o c h o d a m i. 

Z a p as  g o tó w k i w  c e n tra c h  sk a r ­

b o w y c h 'p rze w y ż sz a z n a cz ń ie  z a ­

p a sy  z m ie sią c a  u b ie g łe g o .

p ra c o d a w c y ja k i ro b o tn ic y  p o ­

c zy n ili w  c z as ie  ro k o w a ń  p e w n e  

u s tęp s tw a . D a lsz e p e rtrak ta c je  

trw a ją  d o ty c h c z as  i p ra w o d o p o -  

d o b n ie d o p ro w a d zą d o p o ro z u ­

m ie n ia . M in is te r D a ro w sk i p rz y ­

p u szc z a , ż e d z iś a n a jp ó ź n ie j  

w  ś ro d ę n a s tą p i p o ro z u m ie n ie .

tti ńiń
G D A Ń S K , A . W .

S e n a t w n ió s ł p ro te s t p rz e c iw  

d e cy z ji w y so k ie g o k o m isa rz a  

L ig i N a ro d ó w  w  G d a ń sk u  M c D o -  

n e lla , w sp ra w ie w y sie d len ia  

c z te re c h o b y w a te li g d a ń sk ich  

z P o lsk i.

Hit h n  ińtt Mit.
W IE D E Ń , 1 2 . 8 . A . W .

„ W ie n e r M itta g Z tg  “ d o n o s i, 

ż e w c z o ra j z o s ta ła  ta m  z a w a rta  

m ię d z y a m b asa d o ra m i G re c ji i  

Ju g o s ła w ji u m o w a w sp ra w ie

„ani
G D A Ń S K , 1 2 . 8 . A . W .

P ra c e p rz y g o to w a w cz e n a d  

u rz ą d ze n ie m „ T a rg ó w G d a ń ­

sk ich " p o s tę p u ją  ż y w o  n a p rz ó d .  

Z g ło sz en ia p rz y b y w a ją z k a ż ­

d y m  d n ie m . D o tą d  z a p o w ie d z ia ­

w sp ó ln e j a k c ji p rz e c iw  B u łg a rji. 

Ju g o s ław ja z a cz ę ła ju ż k o n c e n ­

tro w a ć s iln e  o d d z ia ły  w o jsk o w e  

n a g ra n ic y b u łg a rsk ie j.

7 0 9 4

ły u d z ia ł w  T a rg a c h : P o lsk a ,  

N ie m cy , C z e ch o s ło w a c ja , A u -  

s tr ja , W ę g ry , R o s ja , S z w e c ja , 

N o rw e g ja , D a n ja , H o la n d ja , 

F ra n c ja , W ło c h y  i H iszp a n ja .

D y sk o n to w y 0 , 

H a n d lo w y  1 0 ,6 0 , 1 0 ,9 0 ,  

K re d y to w y  0 ,5 3 ,0 ,6 0  

D la H a n d lu i P rze m y s łu  1 ,9 0 , 2 ,— , 

K ije w sk i 0 ,4 4 , 0 ,4 2 , 0 ,4 4 ,  

P u ls 0 ,7 0 , 

S p iess 1 ,5 0 , 

W  ild t 0 ,2 7 , 

Z g ierz 5 ,5 0 ,  

E le k try c zn o ść 2 .7 5 , 3 ,— , 2 ,6 0 , 

P . T . E . 0 ,2 7 , 0 ,2 8 , 0 ,2 7 , 

W ęg ie l 9 ,6 0 , 8 ,5 0 .1 ,2 , 9 ,7 5 , 8 .8 0 ,  

C e ra ta 0 ,3 7 , 
P o lsk a N afta 0 ,— .

N o b e l 2 .6 0 , 3 ,- , 2 ,8 0 ,  

C e g ie lsk i 1 ,2 5 ,1 ,3 5 ,  

L ilp o p 1 ,4 0 , 1 ,2 5 ,  

M o d rz e jó w  9 ,5 0 , 1 1 ,5 0 , 1 0 .2 5 , 

R y lsc y  0 ,— , 

F itzn e r 1 0 ,2 5 , 1 0 ,— , 

N o rb lin  1 ,2 5 , 1 ,1 0 ,  

O rtw e in  o ,4 0 , 0 ,4 5 , 

K o n o p ie 0 ,— , • 
Z a w ie rc ie 5 4 ,— , 4 8 ,— , 5 2 ,— , 

Ż y ra rd ó w  6 6 ,— , 6 3 .5 0 , 

B o rk o w sk i 2 ,4 0 , 2 ,6 0 , 2 ,5 0 ,  

Ja b łk o  w sc y 0 ,- , 

S y n d y k a t 0 ,— ,  

W y so k a 0 ,— ,  

Z a ch o d n i 3 ,2 5 , 3 ,4 0 , 3 ,2 0 ,

Z w . S p . Z a ro b k . 8 ,— , 8 ,1 5 ,  

Z w iąz k u  Z iem ian  o ,3 5 ,  

P rze m y s ło w c ó w  P o lsk ich  o ,— , 

H an d lo w y  P o z n ań 2 ,1 5 2 ,— , 2 ,1 0 , 

K a b el o ,— , 

S iła  0 ,9 0 , 0 ,9 1 , 0 ,8 8 ,  

C h o d o ró w  9 ,5 0 , 1 0 ,— , 9 ,5 0 ,  

C z ersk  1 ,5 5 , 1 ,4 5 , 

C z ęs to c ice 5 ,— , 4 ,6 0 ,4 ,6 5 , 

G o sła w ic e 3 ,4 0 , 3 ,3 5 ,  

M ic h a łó w  1 ,1 5 , 1 ,0 8 ,  

C u k ie r 8 ,5 0 , 8 ,6 0 , 8 ,3 0 ,  

F ir ley  0 ,5 8 , 0 ,6 0 ,  

Ł az y  o ,2 3 ,0 ,2 6 ,  
O stro w iec k ie 1 5 ,7 5 1 3 ,5 0 , 

P aro w o zy  0 ,7 7 , 0 ,7 1 ,  
P o c isk  0 ,— , 

R o h n  o ,6 0 , 0 ,7 5 , 

R u d z k i 3 ,— , 3 ,4 0 , 2 ,7 0 ,  
S ta ra ch o w ice 5 ,3 0 , 5 ,6 0 , 4 ,9 0 ,  

U rsu s 4 ,6 0 , 5 ,3 0 ,  
Z ie len ie w sk i 1 7 ,7 5 , 1 8 ,5 0 ,  

P o lsk i L lo y d o ,—  

Ż eg lu g a o ,3 2 ,  

H a b erb u c h  7 ,5 0 , 7 ,1 0 , 9 ,— , 

K lu cz e o ,5 5 , 0 ,5 3 ,  
M irk ó w  O ,—  

S p iry tu s 3 ,5 0 , 3 ,4 0 ,  
C en tra la R o ln ik ó w  o ,—

T en d e n c ja m o cn a .

W A R S Z A W A , A . W .

„ K u rje r C z erw o n y " d o n o si, o  

w y k ry c iu  w  c e n tru m  m ia s ta z e ­

b ra n ia  m ło d y ch  k o m u n is tó w . —  

Z e b ran ie  b y ło  śc iś le  z ak o n sp iro ­

w a n e . R e w iz je d a ły m o ż liw o ść  

d a lsz y c h p o sz u k iw a ń .

P A R Y Ż , A . W .

W c zo ra j o d b y ła  s ię  u ro cz y sto ć  

p o św ię c e n ia p o m n ik a p o le g ły m  

ż o łn ie rz o m . N a u ro c z y s to śc i te j  

P o in c are  w y g ło sił p rz e m ó w ie n ie  

w  k tó re m  p rz y p o m n ia ł  o  s trasz ­

n y c h c h w ilac h w a lk i, ja k ie s ię  

o d b y ły  tu ta j p o d c z a s w o jn y .

I tom sle no nlcH poznali.
Z U R Y C H , 1 2 . 8 . (P A T ) sy jsk ic h u b y w a te li d o S z w a j-  

S z w a jc arsk a  R a d a  Z w ią zk o w a  c a rji.

w y d a ła  o g ó ln y  z a k az  w ja z d u  ro -

F a b ry k a  a m u jiic ji w y le c ia ła  

w  p o w ie trze .
S z k o d y  w y n o sz ą  2 0 m iljo n ó w  d o la ró w .

N O W  Y  JO R K , 1 2 . 8 . (P A T ; n ie T e n n e sse e . S z k o d y w y n o sz ą  

U b ie g łe j n o c y  w y le c ia ła w  p o - o k o ło  2 0  m iljo n ó w  d o la ró w ,  

w ie trz e  fa b ry k a  a m u n ic ji w  s ta -

P o z n a ń , 1 2 .
P o z n ań sk i B an k  Z iem ian  0 ,—

M ły n arz y  0 ,—

A rk o n a  0 ,— ,

B ro w ar K ro to sz y ń sk i 4 ,1 0 , 4 ,- ,

C e n tra la R o ln ik ó w  3 ,4 0 ,

G a rb a rn ia S aw ic k i 0 ,4 5 , 0 ,5 0 , 0 ,4 5 ,

H artw ig  K a n to ro w icz  4 ,— ,

G o p lan a 0 ,— ,

Z je d n . B ro w a ry G ro d z isk ie 2 ,3 0 ,
H u rto w n ia Z w ią zk o w a 0 ,— ,

V III . 1 9 2 4 r .
H e rz fe ld V ic to rias 7 ,7 5 ,

L u b a ń  7 3 ,— ,
D r. R o m an  M a y 3 3 ,— , 

P ie c h c in  5 .—

P łó tn o  0 ,7 5 0 ,8 0 ,
P o z n ań sk a S p . D rze w n a 1 ,6 5 ,1 ,6 0

T a rta k  w e W rze śn i 0 ,—  

U n ja 1 1 ,— , 1 0 ,5 0 , 
W y tw ó rn ia  C h em ic zn a 0 ,4 0 ,

T e n d en c ja u trz y m a n a .

G d a ń sk , 1 2 . V III . 1 9 2 4  r .
W a rsza w a 1 0 5 ,9 8 , 1 0 6 ,5 2  

Z ło ty  1 0 5 ,7 3 , 1 0 6 ,2 7 , 

N . Jo rk  5 ,5 1 4 1 , 5 ,5 4 0 9 , 
L o n d y n  — —  

W ied e ń - —

P ary ż -• —  

P ra g a — —  

S zw a jc a rja — -

B e lg ja — —  

H o lan d ja — —

K A T O W IC E , (P A T )

M in iste r P ra cy  i O p ie k i S p o ł. 

p . D a ro w sk i o ra z to w a rzy sz ąc y  

m u  n a c ze ln ic y  w y d z ia łó w  m in i­

s te r ia ln y c h  o d je c h a li w c z o ra j o  

g o d z . 1 0 w ie c z o re m  z p o w ro te m  

d ®  W a rsz a w y .

K O P E N H A G A , (P A T )

N a m ię d z y n aro d o w y m  z jaź ­

d z ie h a rc e rz y o d b y ły s ię p ro ­

d u k c je ta ń có w  lu d o w y ch , p rz y -  

c z e m n a jk o rz y s tn ie jsz e w ra ż e ­

n ie  w y w a rły  ta ń ce  p o lsk ie  i w ę ­

g ie rsk ie .

Kapiid no potloi pospieszny.
B U K A R E S Z T , 1 2 . 1 8 . (P A T )

N a  p o c ią g  p o sp iesz n y  M o rac e -  

s ti— B a la th n a p a d li n o c y d z i­

s ie jsze j b a n d y c i, k tó rz y  o g ra b ili

w a g o n p o c z to w y , ja k ró w n ie ż  

i w ie lu  p a sa ż eró w . W  p o śc ig u  z a  

b a n d y ta m i w y sła n o  w o jsk o .

Ziemiopłody.

Warszawa, 1 2 . 8 . 2 4  r .
P sz en ic a  k o n g r. 7 4 5  g ra m o litr . 1 2 6  f . g w .

2 7 ,7 5 , 2 8 ,7 5 ,
O w ie s k o n g r. je d n n o w y  1 7 ,5 0 , 

Ję cz m ień  k o n g r. b r. 1 8 ,5 0

P sz en ic a p o m o r. 7 3 9  g rl. 1 2 5 f . 2 8 ,7 5 ,

Z y to k o n g r. 6 8 5 g rl. 1 1 7 f . g w . fran c o  

W arsza w a 1 5 ,5 o ,  
O w ie s p o z n . lu b  p o m . 1 7 ,5 o ,  
Z a o fia ro w a n ie w  z b o ż u u m iark o w a n e ,  
p o d 4 ż o w sa n iec o  w ięk sz a . T e n d en c ja  

p rz ew a żn ie b e z z m ia n y . Z a ż y to  e k sp . 

z g w . 1 1 8  f . p ła c o n o  tro c h ę  w y ż e j.



 Środa, 13 sierpnia 1924 r. 

Ci, co kiwali nad nam! głowami, 
teraz nas podziwiają A

C o m ó w ią e k o n o m iś c i a n g ie ls c y  
o p o ls k ie j re fo rm ie w a lu to w e j

„The Economist0 w numerze z nej pożyczki oraz bea kontroli
dn. 2 b. m. rotaporaął serję arty- międzynarodowej, co rzecz pro- (maja 1924 r. O pomocy pań- 
kulów o finansowej rekonstruk- i 
eji Polski. Omówiwszy obszernie i 
naszą sytuację finansową w do- 
bie inflacyjnej, ekonomista an-

J u ż n a jw y ż s z y c z a s , ż e b y  to  w s z y s tk o  
b y ło  n ie ty lk o  o p ra c o w a n e

a le  te ż w p ro w a d z o n e w  c z y n
Jak się dowiadujemy, Dyrek’ 

cja Odbudowy kraju opracowu­
je treść rozporządzenia wyko­
nawczego do ustawy z dnia 6

dzonych wskutek działań wo­
jennych.

Rozporządzenie to, które ma 
się już ukazać w najbliższych  
dniach, przyśpieszy sprawę u-

sta, napawa słuszną duma wielu i stwowej przy odbudowie budyń dzielenia pomocy państwowej 
Polaków. *ków zniszczonych lub uszko-i najbardziej potrzebującym.

T ry b u n a p ra c o w n ik ó w  m ó z g u  i m lą ś n

Nasi działacze zawodowi 
i spółdzielczy w Anglii

Na zaproszenie międzynaro­
dowej federacji zawodowej w  
Amsterdamie i centrali angiel­
skich trades unions‘ów wyje­
chała wczoraj o godz. 6 po poł. 
do Londynu delegacja

związków zawodowych

Pobyt w Anglji trwać będzie 
od 19 do 29 b. m. Kulminacyj­
nym punktem wycieczki będzie 

wystawa w W ombley. 
kursy działaczy zawodowych  
w Oxfordzie, spółdzielnia lon­
dyńska, hurtownia i fabryki

gielski nazywa ,,niezwykłym suk 
ceseim** stabilizację waluty, o- 
siągniętą przez rząd obecny i za 
zna(®a, że wprowadzenie zasady  
budżetów miesięcznych szozęśli- 
wie wpływa na rozwój spraw, 
Eupełnie niezależnie od dodatko­
wej korzyści polegającej na u- 
proszczeniu kontroli.

Przytoczywszy zestawienie 
wpływów podatkowych za ub. 
półrocze, .pismo angielskie zazna 
cza: ,.Każdego uderzy fakt, że 
wpływy z podatków oraz mono­
poli w ciągu 6-ci.ii miesięcy wy­
niosły ściśle połowę oszacowania  
na cały rok“ .

Jak się Mielczarek mści
4 lata wytrwał w bydgowskiem wlęzlantu, 
zapomniany przaz przyjaclfil i kochanki

Teraz nożem o sofcie przypomina
(Telefonem od własnego korespondenta).

W śród ,.kasiarzy“ warszaw ­
skich słynął swego czasu nieja­
ki Stanisław M ielczairek

,ttmrfwoaM swego zawodu.

-.Swego czasu** powiadamy,t _ ffOWtJgX) CT/aml JJvW I'aAi’aull-j»

W  końcu paOTwszeiero airtykuTu g^yż pr^zjed 4 laty zniknął on z
o finansowej rekonstrukcji Pol- , 
ski czytamy konkluzję następu­
jącą:

— Bizecz prosta, że warunki 
są dalekie od normalnych i pro­
roctwa w dziedzinie ekonomic®- 
nej byłyby bardzo ryzylwwne. 
Nawet o ile te przewidywa­
nia okażą się zbytnio optymi- ' 
styczne, nie mniej jednak jest 
jasne że Polska poszła bardzo 
daleko w kierunku doprowadze­
nia do porządku finansów, któ-

I oto —  
go podkusili" 

na ,/piękną** robotę do Byd­
goszczy.

,W padł“ i został skazany na 
4 lata.

Przyjaciele warszawscy wfcrót 
ce wykreślili go z pamięci.
- W  W arszawie to jeszcze, ale, 

„tam“ , w tam +^jszyoh więzie­
niach, on i roku nie przeżyje —  
można go mieć za straconego.

Tak srbie powiedzieli przyjar 
ciele M ielczarka i nikt się o nie

horyzontu .przymknięty** wyni­
kiem sądu bydgoskiego na 4 la­
ta za większe włamanie w Byd­
goszczy.

M ielczarek był 

jednam z bogatszych 
ludlzi w W anszawie.

Próez gotówki i aikcyj (w o- 
ww czasie) posiadał olbrzymi go nie czatroszrazyl, jednej nawet 
kapitał w  brylantach, rozdanych 

3-em kochankom 
swoim.

Żył wystawnie, ubierał się e- 
re do niedawna były zupełnie legancko, hulał i bawił się po  
chaotyczne, a przed 6-ciu miesią pańsku. Sam już nie chodiził „na 
cami nawet najwięksi optymi- robotę**, dawał jedynie pienią-] 
ści nie mogli się spodziiewać re- drze . na i 
zultaitów. które zostały osiągnię- siiarzonn, wstępował do smółki fi­
fe. Zostało to przeprowadzone jransirnac lepsze kasiarskie przed  
bez uciekania się do zagranic®- siewsięcia.

i spółdzielczych.

Delegację stanowią pp.: poseł 
Gardeoki i W acław  Lenga w 1- 
mieniu warszawskiej Rady za­
wodowej, poseł Kwapiński, re-

spółdzielcze w M anchesterze, 
oraz siedziba trades unions‘ów  
w Londynie.

„Jak małny naśladować bę­
dziemy angielską politykę0 ! —

prezentant Komisji centralnej 1 z właściwą sobie • dosadnością 
zw. zaw., poseł Zygmunt^Za-1  gromił na  piątkowej konferefi- 
remba od związku robotniczych 
spółdzielni spożywców, Jan 
Zerkowski, kierownik robotni­
czego Stowarzyszenia spoż. m.
W arszawy i okolic, oraz Karol 
Biedrzycki od gazowników.

Delegacja warszawska wyje­
chała wspólnie z delegacją lu- 

। bełską pod przewodnictwem  

pani W andy Papieskiej.

znanej wybitnej kooperatystki, 
kierowniczki ruchu spółdziel­
czego w Ziemi lubelskiej.

cji poseł Gardecki przeciwni­
ków „o psychice zrusyfikowa­
nej0 , —  widzimy, że nie będzie 
to

ślepe. beTkrvtvczne naśla­
downictwo.

ale oparte na gruntownej znajo­
mości i kontakcie z ruchem  
zgórą stuletnim walki związ­
kowej i samopomocy spółdziel­
czej, niewyczerpane! skarbnicy  
dla teoretyków  i praktyków c- 
bu form walki o lepsze jutro.

wbrew etyce złodziejskiej, 

to mógł im darować, ale że mu 
kochanki oddali do domów  
publicznych — było dlań cio­
sem wymagającym

zemsty krwawej.

I oto, na diruigi dzień po przy- 
jeźdrte do W arszawy, M ielcza­
rek

z nożem w ręku
już cosaitawiał na. rogu ul. Zgoda . ..
i Złotej, bo wywiedział się, że  tę- tworzonej centrali związków  
dy chodzi Dobrzelak. instytucyj użyteczności rnblicz

’ nej krząta się nie na żarty.
Po Pruszkowie, o którym pi­

saliśmy niedawno, przyszła

kolei na f ódź.

Dehgowani z W arszawy nn.: 
W artaw p,*eis i Józef Gonerko 
zwołali waGę zebrania nracow  
rików miejskich, gazowni, tele­

fonów i elektrowni, na któwNi 
sprawę powstania w  Łodzi jed- 
nago oddziału zreferować i wy 
kazali korzyści przyłączenia się

Dopadł go, pchnął w brzuch  
i uciekł.

To pierwsza zemsta.

Nazajutrz z tym samym  
żem, M iel r.-rNt

u-izgtę

■drugiemu ,,przyjacielowi** 
druszkiewiczowi.

W  mieszkaniu przy ul. Chmiel

, wałówki** (jedzenia) nie przy­
słano mu za kraty.

A opuszczone kochanki?

Póki były brylanty jakoś so­
bie dawały radę, ale wkrótce 

nawad jtwyuie pi« ljUia. . ^yował się ten kapitał, 
nakład** mlołszym ka-l „zaopiekowali** się nie­

mi dwaj przyjaciele uwięzione­
go niejaki Dabnzelak i Andirus® y (r< 76 pchnął go nożem, za- 
kiewicz.

Kochanki zastały umiesraczo- , b ’T’uuh'
I Oba te akty zemsty pozosta­

łyby y-

tajemnicą przed policją,

bo to już taki , święty zwyczaj 
w świecie zbrodniczym.

Ale ktoś obawiający się, że i 
jjesro doścignie mśei^ielski nóż

W „Dzienniku T’storv** Nr. 69 1 Prawo do trzeciej kategorii lat \ zatelefonował ■ do urzędu śledcze-
- O a iw v m i ł -Til-r omo T o di A ' Airrr 1 t '4 -/A v »o Trw-vcnry4ni o o OA * *" v *

. , , . , , . . i Już pierwszego dnia dowie- i *'
złotych mają oaĄy judwace siQ^ 1<Bi h li.« !wiarJSOul. o wraystW em. 
w nwl-n iroTirW /vxnna s s ip_ Inn t u t a - , v i -

mo

An-

dająe trzy rany w piersi i ;

Mowę nrze^sy paszportowe
J u ż  ’u d z ie b a w i p ła c ą

5 0 0  z a w y ja z d z a g ra n ic ę

Pruszkowem
Zarząd główny niedawno u- do Związku pracowników inst. 

użyt. publ. w Polsce.
Po ożywione! dyskusji, w  

której kilku ty ’ko onozycioni- 
stów robiło^zastrzeżenia, uchwa 
łono .

ne w najlcp^'ch damach pub­ 
licznych i oddane w opiekę azwli 
eksploatację „najwybitniej- 
sizym“ suteneirom.

A tymczasem M ielczarek 
trwał w więzieniu,

i w ubiegły czwartek pa odje­
dzeniu 4-ch lat przyjechał do

łódzkich w  jeden oddział i n ’Tg  
łączenie go do ogólnokrajowej 
organi~acji, no^zem dokonano 
wyborów do z?rządu oddziału, 
komisu kontrolującej i sądu po­
lubownego.

lako delegaci do zarządu 
głównego wybrani zo^taH op.: 
M arjan Andrzejak i Szendel.

z dn. 8 sierpnia, ukazała się 1 paszportów, które kosztują 20 ( 
dawno oczekiwana pirrez szaro- " .*
itie warstwy obywateli ustatwa w celu kształcenia się, lub pro-’nelT* 
o nowych przepisach paszporto- J ■*“ ---- 1-
iwych na wyjazd zagranicę.

Ceny paszportów podzielone 
są na 3 kategarje.

wadzenia badań naukowych.
Gsioby niezamożne, któ­

rych wyjazd jest konieczny ze 
względu na kurację (niezbędna 

Normalny paszport kosztuje decyzja lekarza powiatowego)
500 złotych. joraz osoby towarzyszące o-

Robotnikom. osobom udają- sobie chorej, o ile jest to nie- 
eym się w celu piracy zarobko- zbedne.
wej oraz emigrantom komtynen-j W yjeżdżający na zjazdy mię- 
talnym wydawane będą pasizpor dzynarodorwe, naukowe zawody 
ty bezpłatne.

Kupcy i przemysłowcy płacą 
za paszport 25 złotych. M uszą 
jednak przedstawić przy poda­
niu zaświadczenie wiojewódz-

! IBcVL’UUulUf »V xA’CvLUiW W V Z/tl W vll jf

sportowe i t. p. o ile wykażą że 
są nczesitnikaimi tych zjazdów.

Oraz ci, którzy udają się w  
celach sipoleeznyeh, o ile osoby 
te, delegowane są prosez insty-

Pohcy phrą 
w rtpcu wpłjną’ó PWiad

W edług tymczasowego izesta-1 prd-roie. jakie obeenie nnzieży- 
wienda wpływów z ważniejszych wanny, ma. przebieg bardzo ła- 

godny. <p-'iW kow bezpośrednich i opłat 
x.__ _ . .

| M imo, że obaj porżnięci mil-i prze ,z .Departament podatków  
'—  - .niewiedzą nic“ , policja ; np^terjuim  skarbu, w  miesiącu  

ła poEiimkiwania zia M iel- , wpłynęło z podąitku prze- 
myslcwciga — 11,9 ^jhiiljn. zł„ 
gruntowego 2,4 miljn. zł. z do­
chodowego —  2 6 miljn. zł., a ma 
jątkowego — 23,2 miljn. zł.

O  gółem  z 4-ch' naj  ważniejszy  oh 
grup podatków bezpośrednich 
wpłynęło w li-pcu 39,1 miiljn. zł., 
podlffras gdy przewidywany był 
z tweh źródeł v ’plyw w wyspkor 
ści 35,5 miljn. zł., a wie? wpływ  
rzeczywisty stanowił 110,2 proc.

 „ kwoty preliminowanej.
kna  jdalej idące | -rizr.czą chnrailrterystycizną-! j 

jest z reguły bankiet. Taki cercl poparcie. A ii nas... U nais lar n^jikorz^^stniejszy wynik dał 
towarzyski spędzany przy twiej, jest przejść wielbłądlowi p^itek przemysłowy. Prełimi-  
talerzu pełnym przepysznych przez igielne ucho niż wydostać < n ,a lipiec 8 milionów tzi„ 
kąsków, spełnia dofprawęly rolę i od gminy teren na park sportc- 
niezwykle różnorodną. Dla zwy- : wy. M ima półtorarocznych .kola 
cięaców jest nagrodą, dla zwy- ! tań w sprawie uchwelciDfiia jadą- 
ciężonych — pocieszeniem., dla rym na zniwody srocjawoom  ulg  
„ciaT* urzędowych możnością kolejowych, dotych  czas prócz  od  
wzajemnego nawiązania kontaik- powiedz!, że
tu. Na bankiecie pali się mowy pątnikom i sportowcom ulg .nie 

jedna za drugą. Jest więc w  nich , udziela si?i
z reguły stereotypowe zapewnie- ’ ^^kórano nic więcej. Słowem  

nie o przyjaźni i pięknej grze gipC(rt s[aJiai p (nzed. chińskim mu

-ffO

To, że zapomnieli o nim w c®ą i „nie wiedzą nic* 
więzieniu przyjaciele, choć jest wsraczęl- . 
to i ezairkiem.

E c h a m a d z is iś ia ^ a tr iu m fu P o ls k i 
n a d F in la n d ^

Bankiet. d'raż?n:e abu stron wakz^cych.
Grobowa publiczność

W ARSZAW A 12. 8. | Francja — Depąrtaiment, wszę-
Podntą każdego piłkarskiego ! dzie zaś sport znajduje u władz

fcich urzędów przemysłowych, tucje państwowe, samorządowe, spotkania międ^ypiństwywegę zrcraumioiie i jai'

U w W arszawie inżyniera prze- j lub spoteczne, 
myślowego na m. st. W arsza­
wę.

Mistrz biegaczy

Nowa wszechświatowa sława'konał słynnego sprintera Pad- 
sportowa Houben, który w stu-1 docka.
metrowym biegu w Berlinie po

„Światowid”
W wy lustrowany tygoinik,

ta n i i c ie k a w / w ię c p o trz e b n y
Ukarał się Nr. 1-szy ilustrowanego i 

kurfera tygodniowego „Światowid 44 .

Pismo obejmuje 16 dużych stron 

pokrytych 76 oma prześlicznie odbite- 

mi ilustracjami aktualnemi, z całego 

świata! Prócz tego interesujący tekst, 

powieść, dział szaradowy i t. d.

Słowem imponująca wprost całość, dem jest zbyt ubogi, 

postawiona na poziomie najlepszych  

zagranicznych wydawnictw.

। Cena niezwykle przystępna, 80 

groszy, aż dziwi wobec bogatej szaty.

„Światowid44 może liczyć na powo­

dzenie.
Jesteśmy pewni, że następne nume­

ry będą bogatsze w materajjł polski, 

i bo pierwszy numer pod tym wzglę-

wiplynolo zaś 11.9 miljn. zł., a' 
więc 149,3 proc, sumy prelimino 
wainej.

Nie mniej koravstny wviiik M ahat^ma Gandhi, przywódca  
dały opłaty stemplowe: prelimi- niepodległościowego ruchu w  
nawiano 6,2 miljn. zł., wpfrmęło Indjach przybywa w tych  
7.1 mńlin/zł., t. j. 115 proc, sumy dniach do Europy. Niedawno  

preJrimiinowuinej. j zwolniony z wiezienia w In-
Świadiozy to, że przesilenie gos idjach udaje się Gandhi do Lon- 

I dynu.
J _ . I II m iii ia iiiB M B n M M n M M n M in ilB B iw n w irw -  im m  « M . II,.. '— .m iT -H iprzeciwników i t. d- i t. d.

W mowach jednak wygłasza­
nych w niedaięlę w Hotelu Eu­
ropejskim było coś więcej, niż 
proste konwenanse. Oto zasłużę-, 
ny prezes Pel. Zw. Pił. Nożnej 
dr. Ćentnarowski podniósł w  
swej przemowie dwie niezwykle 
doniosłe sprawy. Jedna —  to kon  
solidowanie się państw pragną- ^idowolenia z pewnej sympaitji. 
cych utrzymać u siebie sport ja ,ką okazywał doskonały sędzia 
czysto amatorski. Druga — to (izeg(ki drużynie polskiej. Pcza- 
stosuinek do tego sportu władz fera Finnom wprost aailmpono- 
polskidi. Realizacja moralnego wała  grobowa cisza królująca  
utworzenia związku państw u- niepodzielnie wśród publiki, do­
prawiających piłkę nożną w spo j c|en z ^yj fe ,m wprost

mai faktem dokonanym. W  wal- owa wpłynęła nawe^ na obniżę- ozony ziostaje w W arszawie trzy staje na fachowe, obrady pie­
ce bowiem  przeciwko  potwornym n ;e poziomu gry UinŁwdczy- ■ dniowym (15 — 17. 8.) walnym  i name j komisyjne uczestników  
nierzadko stosunkom panującym ^w. ^Czasami zdawało mi ■ Zjazdem delegatów i drużyn  ' Zjazdu, połącz,one z referatami 
wśród zakapturaonych izawodow , yję, że na widowni niema ani jed strażackich (od 12 Związków i ; dyskusyjnemi.

rem obojętności i ignoracji. 
Przesadzić go nie można, przebić 
jeszcze trudniej.

Gracze obu drużyn, pytani o o- 
cenę swej piracy na boisku, zgo- 
d®ili się w zasadzie ma jedno: że 
Polska była lepęcaa i wygnała za­
służenie. Natomiast goście nie 
byli w  etanie ukryć lekkiego nie

Zaroi slą znów w Warszawie 
od złotych kasków

S tra ż e p o ż a rn e z c a ’e j P o  s ’d  ż  a lą  
s ię , a b y  o b ra d o w a ć  n a d  s p o s o b a m i 

o b ro n y o h y w n te k p rz e d  k h s ą  o g n ’a
W ARSZAW A 12. 8. |i pokazem narzędzi przeciwpo  

Odbywany obecnie--na całym żairowych, ara® demonstraiciją 
obszairze Polski ,,Tydzień Stra- środków obrony przeciwgazowej 
żacki**, mający na celu uświado- , j walki napowietrznej.

 mienie ogółu o stanie i ptracach , Drugi dzień Zjazdu (16 sńer-
sób naprawdę amatorski jest nie ^©hwycmy, że uważał, iż cisza obrony przeciwpożarowej, zakoń pnia) od rana przeznaiczony zo-

ców M ittełeuropy, państwa Sfkaai 
dynawji i Polska wzięły się sil­
nie za ręce. Stosunki nasze z kra 
jami północnemi stają się z każ­
dym rokiem sikriejisze i bliższe.

Dużo boleśniej natomiast przed jed^nswtu najlepszych. Przypn*® sierpnia)  .
stawia się stosunek i izaiintereso- . clZ17 imi że tylko wielkie trągedje mszą uroczystą w  katedrze, skąd 
wanie się polskich władz i spo- praraidaiwy aktor byłby zdolny uczestnicy udadzą się pochodem  
‘erzeństwu sprawą zdrowego raz r/.?^rać z „sercem** przed widow- Politechniki na otwarcie

nego widza. A przecież każdy z 
nas w ciągu kilku czy kilkuna­
stu lat czynnego życia sportowe­
go stal się częściowo aktorem. I 
to w swojej ojczyźnie jednym z

wiąrania kwestji wychowania fi rMja zupełnie pustą, 
zycznego. Gzechosłow-acja posna- Tymtciza.sem wczor 
óa i-,pray próżnej sali**.

Ministerstwo Sportu,

sirazacKicn । aysKiusyjuitHLu..
2800 straży) łącznie .z przedsta- * W  trzecim dniu Zjatzdti (17~go

wicielami samorządów, sfer izie- 
miańskich, przemysłowych i 
wolnych zawodów.

Pierwszy dzień Zjazdu (15-go 
) rozpoczęty zostanie

Zjazdu. Popołudnie pierwszego  
Tymczasem wczoraj graliśmy dnia poświęcone zostanie popi­

som ćwiczebnym na polu wyści- 
gowem. urazanaiconym próbami Czechosłowacji.

sierpnia) nastąpi o godzinie 11 
rano defilada przybyłych dru­
żyn przed Panem Prezydentem  
Rzpliteó w Alejach Ujazdow ­
skich przed Szkolą Podchorą­
żych. Po defiladzie przemarsz 
do Politechniki na ukończenie 
obrad i zamknięcie Zjaizdu.

Na Zjazd zapowiedzieli przy­
bycie delegaci z Francji, Bel- 
gji, Luxemburga, Jugoslawji i
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Miasto rozpięte na krzyżu męczeństwa 
890 ludzi przeznaczonych na rzeź oczekuje krwawej 

egzekucji przed wykopanemi grobamiihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  dalszym ciągu drukujem y w  

w yjątkach z w yczerpanej już zu ­

pełn ie książk i J. D ąbrow skiego  

(G rabca), p . t, „K atstro fa K aliska“  

opis potw ornego zn iszczen ia K ar 

lisza przez w ojska niem ieck ie .

P o pierw szych m ordach i ra ­

bunkach w bezbronnem m ieście w  

dniu 7 sierpn ia 1914 , w ojska sas­

kie przy św ietle łuny podpalone ­

go ra tusza rozpoczynają bom bar­

dow anie ulic . P rzerażona lud ­

ność spędza noc trw ogi w piw ni­

cach , rano zaś rzuca się do pani­

cznej ucieczk i. D zicz niem iecka  

niedość m a zem sty l Ż ołn ierze w y ­

ciągają ludzi z dom ostw i piw nic, 

pędzą za m iasto grom adę m ęż­

czyzn , niedorostków  i starców  i co  

dziesiątego rozstrzeliw ują.

T ym czasem  nadciągały  now e  
partje , w yw leczonych  z K alisza  
brańców . M ożna sob ie w yobra­
zić ięh uczucia i przerażen ie  nie  
ludzk ie , gdy bliżsi poza gęstym  
kordonem  żo łn ierzy , ujrzeli w a 
la jące się na ziem i pierw sze tru  
py i kopane doły... Z w łaszcza 
przerażen ie w zrosło , gdy nie­
w iadom o  z jak iego  pow odu opo  
dal znów  zabrzm iała salw a, a  
dalej pojedyńcze w ystrzały ...

A ni na chw ilę w ątp ić nie m o ­
żna było , że dzicz niem iecka  
przystąpiła do w ykonania bar­
barzyńsk iej zapow iedzi P reus-  
kera —  dziesiątkow ania m iesz ­
kańców . W  tak iej to rtu rze psy ­
ch icznej, m ogącej stargać nie  
w iem jak ie nerw y, biedaków  
przetrzym ano w liczb ie koło  
800 —  kilka godzin . P ołożen ie

—  K ośció ł św . Józefa już cał­
kiem  rozw alony . R atusz, T rybu  
nał, G ubern ia , M onopol spalo ­
ne, teraz j^ lą dom y  —  opow ia­
da ktoś, co przed  chw ilą  w ydo ­
sta ł się z m iasta.

—  W szystk ich m ężczyzn za ­

Stary dziwak zapisał cały majątek psom 
i kotom

Marmurowy pomnik na groble pinczera
Fundacja szpitalów i schronisk dla czworonożnych pupilów

czyzn , sta ł zb itą m asą, otoczo ­
ny kordonem  rozciągn iętej sze­
roko  kom panii piecho ty ... kilku­
dziesięciu żo łdaków , stało po  
za tern . T łum , przeznaczony na  
straszny los dziesiątkow ania...  
przed  oczam i tych ludzi kopano  
groby ... i nie zaśw itał odruch  | b rali* i teraz ich rozstrzeliw ują
w alk i... nie pow stała m yśl w yr-1  
w ania choćby kilkudziesięciu 
karab inów , choćby przerw ania  
kordonu i ucieczk i... B yłoby to  
szaleństw o rozpaczy ... ofiary  
w iększe m oże... znane drog i, 
m iasto tuż obok siedm dziesię-  
cio tysięczne... prusaków zaled ­
w ie garstka, rabusiów bez­
w zględnych  i m orderców ...

W  ciągu  kilku godzin tysiącz ­
na blisko rzesza sta ła , sm aga­
na deszczem , pod grozą śm ier­
ci... W reszcie przybyw a jak iś 
generał, coś przem aw ia, czego  
naw et najb liżsi słyszeć dokład ­
nie nie m ogli; kordony ściąga ­
ją ... T łum  brańców  szybko po ­
w raca do m iasta , skąd już od  
7-ej rano rw ał na północ nie­
skończony , zdaw ało się, potok  
uciekających.

O brazu te j ucieczk i niepodo­
bna zapom nieć tem u, kto go w i 
dział.

S iedm dziesięcio tysięczne bli­
sko , jedne z najbogatszych w  
kró lestw ie m iasto , w yludniło  I

w  S kalip ierzycach. O  Jezu! Je ­
zu! —  jęczy *  jakaś oty ła je j­
m ość ,ledw ie będąca w  stan ie  
m aszerow ać.

— . I w szystk ich księży pom or 
dow ali —  kainy  —  dodaje ktoś. 
—  M ój B oże —  staruszek refor 
m at ledw ie dychał, jak so  dżga '- 
li sztyk iem , a ksiądz A dam czyk  
nik iej padlina na ulicy rzucony  
—  dorzuca znów  inna kobieci­
na ubogo ubrana.

Z L os A ngelos w  K alifom ji 
nadchod zi w iadom ość, iż pe- 
w jen  

bogaty dziwak  

cały sw ój m ajątek , w ynoszący  
50 tysięcy dolarów , zap isał 

bezdomnym psom i kotom  

sw ego rodzinnego m iasta. D zię­
ki szczodrob liw ości ofiarodaw ­
cy pow staje w L os A ngelos  
przy tu łek dla  __

bezdomnych zwierząt.
O czyw ista , iż krew ni dziw aka  
czu ją się pokrzyw dzeni i roz­
poczęli proces^  przeciw  tak o- 
sob liw em u testam entow i, m ało  
jednak jest w idoków , aby w y ­
g rali spraw ę, albow iem sądy  
am erykańsk ie szanu ją ostatn ią

pana ex-połkownika
wykryty przez żonę

w jego pamiętniku
W procesie rozwodowym zdradzający mąż 

nazwał pamiętni* fantastyczną powieścią— 
i wszystko skończyło się dobrze

C zerstw y  jeszcze i ju rny  puł- ! P rzez dziesięć 'następnych  
kow nik byłej arm ji austjrack iej dni uw iecznione były ręką pa-  
p . R obert K ulka R itter von Z i-ina pułkow nika: tęsknoty , w żdy  
m na W oda, nie zadow alał się ; chan ia i nadzieje .
pensją em ery ta i sadzen iem  o-1 1 m aja —  pierw szy pocału-

się niem al zupełn ie T łum y nie- ■ gofhow  w  m ąiow niczo położo- neK , drug iego m ąją pąn pułko- 
przeliczone zda sie tlum v w  ■ ny m  grodzie pod L inzem , ale w nik napisał najw yraźn iej:

„S tara m oja jest w strętnem  
pudlem , rozw iodę się z nią i o-

przeliczone zda się tłum y, w ; - . -  , ..
straszliw ej panice szły , lub bie- 1 zapragnął sukcesów m iłos- 
gły  szosam i, drogam i lub  w ręcz ! nych- . t -. . •«« . .u
przez pola i łęg i z tobo łkam i i Z ona jego G ertruda, patrzała żen ię z M izzi ...

stało się tern nieznośn iejsze, że  । ubran iach bez kapeluszy , m ęż-j10^ m ^łżonka do pew - szew cka pasja i tern zażarciej 
w ielu przypędzono nieubranych czyźn i, ubrani byle jak , obju-:ne i nalodej sąsiadk i, w dow y po przew racała karty pam iętn ika, 
lub naw ró ł ubranych , a zim no czen i pakunkam i, chorzy , w io-1  urzędniku sądow ym . ° °
było dotk ’iw e i w krótce zaczął kący się i prow adzen i przez ' palK ovm k iiksow al som e  

m zyc gęsty deszcz, 
czek .

L l h u v s u  jvuuan uoivjimnv  vvu "  i J t ’k

nia nie kontynuow ano . D o w y- w ym ijane przez napchane łudź- aK tyw nej siuzpy. .
kopanego dołu zepchnięto ciała m i i tobołam i w ozy, dorożk i, za J  0 m ałżeńsk ie zadow olen ie
rozstrzelanych , w ylosow anych jo tę przez niem ożliw ą do  pom y- nie zostałoby zam ącone, zaa-

na plecach. P anie w  dom ow ych P O C zatK ow o pobłażliw ie na za~ P ania pułkow nikow a porw ała

P od datą 9 m aja odczy tała: 
„S tało się to , czegp chciałem ,

w olę sw ych obyw ateli. Z resztą  
tego rodzaju testam enty  nie są  
rzadkością w  A m eryce, gdzie  
panuje szczególny kult zw ie ­
rząt i każde m iasto posiada  nie- 
ty lko „tow arzystw a opiek i nad  
zw ierzętam i44, ale także dosko ­
nale urządzone szp ita le ,przy ­
tu łk i, oraz

kuchnie dla czworonogów.
S ław nym był sw ego czasu  

testam ent panny M ałgorzaty  
H ow ard , która um ierając w  72  
roku dziew ictw a, rozdzieliła  
sw ój m ajątek , w ynoszący

260 tysięcy dolarów.
m iędzy cztery ukochane psy i 
dw óch sw ych kuzynów . P o ­
dział był nierów nom ierny , pod ­

czas gdy kuzynom  przeznaczy ­
ła po

500 dolarów.
czterem  fox terierom  oddala re ­
sztę sw ej fo rtuny .

P anna H ow ard była przew i­
dującą, spodziew ała się bow iem  
procesu

o dziedzictwo d o  niel
w ięc sum ę 259 tysięcy dola­
rów  po zgonie sw ych oblub ień ­
ców  przeznaczy ła na w ybudo ­
w anie

schroniska dla osów. ' 
gdzieby stare i zn iedo łężn iałe  
piesk i w  spokoju i dostatku spę  
dzić m ogły ostatn ie dni sw ego  
życia.

W ielk ie oburzen ie w yw ołał 
w  A m eryce testam ent pani O li- 
w ji D unn. B yła ona w ielką m i­
łośn iczką psów  i posiadała ich  
w  sw ym  dom u cały tuzin . N ie ­
które z nich były w spaniałem i

okazam i szlachetnych ras i bra 
ły  nagrody  na  w ystaw ach  psich  
piękności.

P ani D unn zab iegała bardzo  
trosk liw ie o sw ych ulubień ­
ców . P sy  je j m ieszkały w  pięk ­
nych apartam entach , co tygod ­
nia

odwiedzał ie weterynarz.
a w  dniu urodzin każdego pie»- 
ska odbyw ały  się w  dom u uro ­
czystości.

S koro  pani D unn  um arła , w y ­
raziła życzen ie , aby  w raz z nią  
złożono do grobu ciała 12 je j 
psów , które poleciła

uśpić chloroformem.
P rzeciw ko ostatn iej w oli pani 
D unn założy ły pro test tow a­
rzystw a ochrony zw ierząt i 
pod ich presją darow ano psom  
życie .

N iety łko ekscen tryczne am e^  
rykanki płoną nadm iem em i u- 
czuciam i do czw oronogów .

Z nanym  jest testam ent

rosyjskiej księżny 
K atarzyny Ł obanow , która , li­
m ie  ra jąc, zap isała

100 tysięcy franków  
dożyw ocia sw em u pinczerow i 
L ulu . Z procen tu m iał L ulu pę­
dzić niefrasob liw y żyw ot, po 
śm ierci zaś jego sum a 100 ty­
sięcy franków  przeznaczona zo  
stała na zbudow anie m u w spa ­
niałego

pomnika marmurowego.
Ż yczen iu  księżn iczk i sta ło się  

zadość  i m arm urow y  m onum ent 
L ulu jest ozdobą

psiego cmentarza 
w  P aryżu .

kapuśn ia- krew nych , dzieci płaczące i w ^sy» czern ił fryzurę, czyścił M izzi jest zachw ycającą i roz- 
Ł 1?n . i rozw rzeszczane w  niebogłosy ... । rnundp r i w yglądał tak czer- . oszną .
D zik iego jednak dziesiątkow a ! w szystko to biegło lub szło , stw o  i pow abnie, jak za czasów  < T e. w yznania w ystarczy ły zu

W New-Jorku
pełn ię  

zdradzonej żonie.
P obieg ła do adw okata  i w nio- 

pow o-

co 52 sekundy zajeżdża pociąg osobowy

co 13 minut zawiera sią małżeństwo

z pierw szej partji, pcźn iej jesz- ślen ia ilość pasażerów , om ni- dysonansem ,, gdyby m e gła skargę rozw odow ą, pow ; 
cze kilka innych trupów , ofiar busy , podążające byle dalej, by- w rodzona,akuratnosc^pana pul- Ju jąc się na pam iętn ik jako na  

zam ordow anych  już na polu , po . le dalej w niesłychanej w ręcz  
sypano w annem i zaczęto za­
sypyw ać. N ądzieja zaczęła św i­
tać w  sercach przerażonego  tłu  
m u...

I straszną jest psycholog ia 
bierności i niew oli... T łum , koło  
800 brańców , w yłączn ie m ęż-

MODA A KfESZEti

Kołreta, czv lokomotywa*
P iękne am erykany (m ów ię w 'żeby w ydać dekret tak bezsen- 

te j chw ili o kobiet  ach , a nie bu-|sow ny, nielcg iezny i urągający  
tach , an i pow odach) nauczy ły ; zw yczajom dem okratycznym  
m ę palie z niew ystow ionym  | że jak iś m ał-

w dziętiem  papierosa. A  w ięc ru żonek nie m ający w pływ u na  
chy pełne groęo i w ym am m ro  | żom Q . ariw ial je j to  aa
w anych paluszków , a w ięc m m -v  ^w O T -ej a
ki upojne, przy t. zw -. tachow lo  ■ jxm iew iaz dekret tera nie m ógł 
.caciaw ini się . P ojaw iły się  pro& u

w ytw orne 1 sm -ukle jak pałm z- ew obodiam i Jioone 'u —  ogran i- 
ki patp ierosy —  cygarnacizik i w y-1  czy j ty lko do zakam  uliczne  
K w m tne, fa jeczki bursztynow e i 

inkrustow iane I naraz jak io -1  , . . , ,. , , ,
buch: dekret.' zubran ia.ią .ey ko-' Z^ 'ta 'n ze *l“bieta ćm ią- 

bio tom palen ia papierosów na ,02 . P ,rss® rw Y papierosy w y- 
u |j)ev j jg ląda jak kom w n fabryczny , ze

| bucha dym em jak lokom otyw a, 
C o snę sta ło !.  Y ankesi, znan i z że pachnie jak m onopol ty tun io

panice.

N ajokronniejsze w ieści roz ­
puszczają uciek in ierzy .

—  N a m iłość boską —  ucie- ■ 
kajcie , uciekajcie . P rusacy go ­
nią , za chw ilę tu będą. G azow ­
nia w ysadzona w  pow ietrze.

h i u i i ł u i i u  się lid. pdiiiięiiun. j u k u  na

ko .w nika, który naw ykł prow a- , klasycznego świadka 
dzić dzienn ik sw ego życia . ■ m ężow skich  grzechów . W  m ię-

O d 25 la t w pisyw ał w  nim (kyczasie-pan i-M izzi znalazła  
skrupulatn ie w szystk ie sw e m łodszego am anta i zerw ała  
przeżycia i m yśli, w ięc nie m iał stosunki z p . K ulką.
pow odu przeryw ać sw ej czyn-: p an O berst zapragnął zgody  
ności. i z żoną —  a że był nie bity w

L ecz dnia pew nego , okurza- ciem ię, w ięc na rozpraw ie ze- 
jąc biurko sw ego m ęża, pani Znał:
G ertruda spostrzeg ła pam ięt-1 —  M izzi była sym bolem  litera  
nik m ężow ski. 'ck im , chciałem  napisać  pow ieść,

W iedziała , że zap isu je w eń gdyż poczu łem  w  sob ie ducha  
sam e bzdury , * . , artystycznego . S łow a um iesz- 

ale tak „jakoś od niechcen ia 44 . czone w  pam iętn iku , są tekstem  
spo jrzała na karty i... poblad ła literackim , a nie m ają nic w spół 
ze zdziw ien ia. P od  datą 15 K w ie  ■ 
tn ia najw yraźn iej napisał je j ro ­
dzony  m ąż.

„M izzi jest najm ilszą kobietą 44 .
16 kw ietn ia —  w yznał: „M yślę , 
że z tego coś będzie! 44 # 

N azaju trz pan  pułkow nik  zw ie

nego z rzeczyw istością . R o ­
m ans z M izzi istn iał ty lko w  
m ojej fan tazji44 .

P o tern zeznan iu sędzia odda ­
lił skargę pani G ertrudy , która  
zresztą nie upierała się zbyt 
długo i w sapniałom yśln ie prze- 

rzy ł się sw em u pam iętn ikow i: baczy ła m ężow i jego „tw ór-  
,.O na też nie od  tego !“ Iczość 44 literacką, tem bardziej, 
20 kw ietn ia — upam iętn iona  jiź narzeczeństw o M izzi zosta- 

była pierw sza schadzka. ło już oficjaln ie ogłoszone.

N ajw iękfiize m iasto S tanów  
Z jednoczonych posiada 5 m iljo  

nów 600 tysięcy m ieszkańców , 
z czego dw a m iljony uw aża się  
za cudzoziem ców .

N ow y Jock liczy w ięcej w ta  
chów , niż R zym , w ięcej Irland ­

czyków  niż sto lica ich D ublin , 
urtęcej polaków

niż W arszaw a, a  1/10  część w szy  
stk ich  żydów  na  św ięcie m a  tam  

sw ą siedzibę.

W  N ow ym  Jorku funkcjonuje  

w ięcej aparatów tdeforaiczinyoh  
niż w  L ondynie , P aryżu i B erli­

nie ram n.

N ow y Jork posiada, pięć naj­
w iększych m ostów  na św iecie,  
których każdy posiada conaj-  
m niej 1 m ilę angielską długości.

K ażdego dnia dają przedsta ­

w ienia

w 2000 teatrów
i kinem atografów .

Jkfiasto liczy 1500 koś^SSw! 

różnych w yznań.

P odatków  rocznych ptaci.ljił*  
w y Jork 85 m ilionów  dodartó ró.

Około । :

300 tysięcy przyjexdnydi 

przybyw a każdego dhia do N ifr 
w ego- Jorku .

C o 52 sekundy najeżdża poh 
ciąg pasażersk i. C o 13 m am rf  
zaw iera się jedno m ałżeństw o. 
C o sześć m inut rodzi się jeden  
człow iek , co 9 m inut ktoś umie­
ra . C o 10 m inut zak łada się  
now e przedsięb iorstw o, a co 51 

m inut pow staje now y budynek.

O to jest praw dziw e obłósB  

N ow ego Jorku w  św ietle asagr 
now szej statystyk i.

-o-

Porady praktyczne

Fałszywy
S ąd ław niczy  w  M onachium ' kardynała i w yłudzał w  ten  spo  

skazał na 1 rok i 9 m iesięcy sób znaczne sum y. U praw iał 
w ięzien ia 42-letn iego nauczycie te oszustw a w  N iem czech , A u- 

: K 4-Z_  •• . o . .. . .opanow ani rinm aj faM . te le-iw y  _  a le o  je j kakieterji i w y- la Józefa M em el, który dla >  strji i S zw ajcarii, aż w  stycz- 

rancai, T O w nO T praw m em a, ,«nro- • p]ą< 1rfe nie pow w ny m yśleć u- szukańczych celów podaw ał niu  b . r. przy łapano  go  w  M ann- 
D oa  .a jefm oikraty icznych  —  Y anke staw y nieszczęśliw y^ m alżon- się za profesora uniw ersy tetu , ■ heim ie.
m się zirytow ali, tak dalece, a- > ków . Antuka, baw arsk iego księcia , biskupa,yi się ziry tow aJi, tak dalece, a-Lków . Antuka.

N A M IĘ K K O .

U gotow anie j  aj na m iękko  nie  

jest tak ła tw e jakby  się zdaw a­
ło . W iedzą o tern gosposie i czę­
sto  posiłku ją się zegark iem , któ ­

ry jednak zaw odzi, gdyż dobre  
ugotow anie zależy od ilości i 
teraiperato ry w ody.^,

P ism o f  ranciusik ie ,.L a N ature 44 
podaje  prosty i jakoby  niezaw od  

ny sposób .

D o  rondełka  w lew a  się  ty le  stzkfe  

nek  w ody  —  ile m a  być  ngotow w  
nych ja jek . G dy w oda zaczn ie  
w rzeć. w kłada się jednocześnie 

w szj^stkie ja jka  i zestaw ia  rond le  
lek z blachy , aby spokojn ie o- 

styg ł, bez przykryw ania pokry­
w ą.

W szystk ie ja jka będą ngotO  
w ane znakom icie .

D Z IW N E P R Z Y G O D Y

STASKA WĄSIKA
napisał

Zdzisław Kles:czyńsk't
Streszczenie początku powieści

Piętnastoletni sierota^ Stani- \oddzialy angielskie dotarł „ 
sław Wąsik rodem ze Śląska, po' Polskiej Organizacji Wojsko- 

wybuchu wojny wstąpił do ar-' wej, działającej na terenie Ro­
ni ji niemieckiej. Walczył na sji. Ciężkie chwile przebył w 
frorune francuskim, a po wyle- więzieniach bolszewickich, skąd 
czeniu się z ran na rosyjskim, uciekł i po wielu przygodach 
Przeszedł do austrjackiego puł- - - • - --------
ku ułanów - polaków, stamtąd

ta jne w ydaw nictw a.

dotarł wreszcie do Polski.
Ziścił się nareszcie jego sen. 

do Leg jonów Polskich. Po kPn- Jest w wojsku polskiem w  pułku 

ułanów wileńskich.tuzji ocknął się w niewoli rosyj i 
sklej. Poprzez leg jony czeskie,

18

—  P olska —  m ów ili —  w inną 1 tów , ogarnęlibyśm y naszem i 
jest w szystk iem u. P olska rzuci | w pływ am i całą E uropę...
ła nam , bolszew ikom , w ielk i 
kam ień pod nogi... G dyby nie  
ten w strętny , przebrzyd ły kraj, 
stalibyśm y  już oddaw na w  B er  
lin ie . A  sto jąc w  B erlin ie , popar 
ci przez niem ieck ich kom unis-

m ające było jednakow o bezp ieczn ie i rozgryw ała się w chw ili, gdy  
gran ice nasze były jeszcze nie- 

_ _ , stosunki niepew ne,
so jusze w ątp liw e. K raj zaled­
w ie zaćzął się był dźw igać po  
okru tnem spustoszen iu , w ja ­
kiem zostaw iła go w ojna  
w szechśw iatow a. M iasta , do ­
szczętnie niem al ogłodzone, 
w sie w yniszczone rekw izycja­
m i rosy jsk iem i i niem ieck iem i, 
bardzo pow oli pow racały do  
w arunków  norm alnych .

C ofające się przed kilkom a  
la ty arm je rosy jsk ie, spaliły  

j zagród w łościań-  
zabudow ań dw orsk ich ,

zohydzić ludow i polsk iem u B ia ciep ło  i _ k .  „L i.
T ak się też i stało : polacy sa ustalone, 

dzinow ych  pism ach , co się zm ie m i zaczęli napraw iać sw oją  
ści. G dyby cierp liw y papier m aszynerię państw ow ą, do cze  
m ógł zapew nić ch łopom i ro - go nierw szy im puls dał, oczy- 
botn ikom isto tne szczęście —  w iście, S ejm  U staw odaw czy , o- 

’ bradu jący podów czas w  W ar­
szaw ie.

C hw ila ta była dla R osji de­
cydującą  !

G dy  przekonali się bolszew ic ­
cy  prow okatorzy i szp iedzy , że  
P olska niety lko nie słabn ie , ale  
w ręcz przeciw nie, m ężnieje z  
dniem  każdym  —  chw ycili się m nóstw o  
ostatniej desk i ra tunku: W ojny , sk ich , kauuuvw au u w w ^ i y i^, 

Już raz udało się carycy K a-1  poniszczy ły m osty i stacje ko-  
tarzyn ie , przew ro tnej nierząd- lejow e.

W ojska niem ieck ie nie nisz-

Jego O rła... K łam ano  w  tych ga

należałoby w yrżnąć w P olsce  
rząd , ziem iaństw o, kupiect'w o ,
in te ligencję  —  i rozp iąć nad  na- 

iszym  krajem  w ielk i nam io t pa ­
pierow y, uszy ty  z tych bolsze­
w ickich obietn ic ...

N a szczęście, w iększym  był 
patrio tyzm polsk ich ch łopów i 
robo tn ików , niż siła przew ro t­
nych m oskiew skich obietn ic ...

A czkolw iek dużo było jesz­
cze w  P olsce do napraw ien ia , 
dużo do zrob ien ia , rozum iał nicy na rosy jsk im tron ie spara- W ojska niem ieck ie nie nisz- 
przecież naród , że nik t nigdy  I liżow ać dzieło odrodzen ia się czy ły . w praw dzie siedzib ludz- 
nie uty ł obcą pom ocą... T rzeba P olsk i. T osam o postanow ili zro kich na chybił trafił, ale gdy  

_ . K to się leczyć  sam em u! S am em u po bić teraz rzekom i „rew olucjom ’- już przystępow ały do „porząd-  
w ie? m oże cały św iat...? to^aw iać praw odaw stw o, o ile ‘ści44 rosy jscy , słuszn ie zresztą kow ania 44 przedpola —  czyniły  
—  —  —  —  —  —  łono isto tn ie popraw y w ym aga, obliczając:

N ieogarn ioną siecią pajęczyn S am em u uchw alać konieczne  
zaczęli oplątyw ać bolszew icy reform y spo łeczne. S am em u . , ____  _________ ___________ _______ ____
P olskę. Jak rzeka, płynęły  bro-: budow ać gm ach państw a, aby raz drug i pom iędzy P olską"a  । niu .
szury i prok lam acje, plakaty i 1 w  nim w szystk im  obyw atelom  i R osją , w ojna na śm ierć i życie , 1 S zczególn ie na K resach

to z w łaściw ą ich rasie dokład ­
nością i bezw zględnością , nie—  A lbo teraz, albo nigdy ... nością i bezw zględnością , nie  

W ojna, która rozgorzała po zostaw iając kam ien ia  na kam ie-

W schodnich w  W ileńszczyźn ie , 
kraj zm ien ił się do nie poznak i. 
R zekłbyś, przechodził tędy ol­
brzym  silny , a roztropny , któ ­
ry sprzątnął z drog i w szystko , 
co m u zaw adzało — zabrał 
w szystko , czego m u było po ­
trzeba...

W  tak ich oto w arunkach , le­
dw o krzepnąca P olska, zagro ­
żona w dodatku z ty łu przea  
w rogich je j sąsiadów , zm uszo­
na była podjąć rzuconą je j rę ­
kaw icę i w dać się w zbro jną  
rozpraw ę z bolszew ikam i.

L os w ojenny , zrazu  przychyl­
ny , dał arm jom  naszym , liczeb­
nie słabym , ale m oraln ie dziel­
nym , szereg św ietnych zw y ­
cięstw  nad rosjanam i.

W ojska polsk ie zajęły szero ­
kie połacie kraju i dotarły do  
K ijow a.

T u jednak zm ien ił się obraz.

(d . c. n .)
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Czy racjonalna będzie gospodarka 
naszym i lasam i państw owym i?

Rząd zw olnił z dniem 1-go  
października b.r. ze służby pań­
stw owej w szystkich pracow ni­
ków w lasach państw oych, w y­
pow iadając im  w  dniu 1-go sier 
pnia w trzechm iesięcznym ter­
m inie zajm ow ane przez nich do­
tychczas stanow iska urzędni­
ków  w  lasach państw ow ych, w y  
zostało w ten sposób około 10  
tys. urzędników państw ow ych, 
ludzi z których w ielu rzuciło ko  
rzystniejsze stanow iska pryw a­
tne, by służyć sw em u państwu  
i przyczynić się do odbudowy  
zrujnow anego w ojną m ajątku 
narodow ego.

N astąpiło to w skutek utw orze  
nia z lasów  państw owych przed ­
siębiorstw a pod tytułem : „Pol­
skie Lasy Państwow e" —  w  któ- 
rem  pracow nicy nie będą urzęd ­
nikam i państw ow ym i, jak byli 
dotychczas i jak to jest w e 
w szystkich państw ach europej­
skich, ale przyjęci zostaną przez 
przesiębior^two jako urzędnicy 
kontraktow i i pozostaw ać będą 
do państw owego przedsiębior­
stw a w stosunku pryw atno-pra-  

w nym.
Z uw agi na zadania jakie las 

spełnia w życiu społecznem , u- 
tw orzenie z lasów państw ow ych  
przedsiębiorstw a o charakterze  
pryw atno-praw nym z tern, że 
m a ono daw ać jak najw iększe  
zyski, jest zupełnie niew łaścń  
w em , o czem w iedzą w szystkie 
dobrze zorganizow ane państwa  
i ich rządy, rozum iejące interesa  
sw ych społeczeństw . Las nie jest 
zakładem przem ysłow ym , który  
przez inicjatyw ę dobrego kiero ­
w nika m ożna rozszerzyć, w pro  
w adzić lepsze urządzenia i w y ­
dobyć w skutek tych zabiegów  

w yższe zyski.
O becne zabiegi w leśnictw ie  

dają korzyść następnym  pokole­
niom , a doraźne w yższe korzy­
ści uzyskać m ożna przez zw ię­
kszony w yrąb lasu. Lasy w  Pol­
sce są już przerąbane i zniszczo­
ne w ojną, w ym agają odbudow y  
i uporządkow ania, ale w ża­
dnym w ypadku nie w olno ich  
dalej niszczyć zw iększonym i*w y 
rębam i.

Lasy  pryw atne obejm ujące ob­
szar około 7 m iljonów  hektarów  
są w przew ażnej części ruiną  
gospodarstw  leśnych. -Lasy pań ­
stw owe na obszarze około 3 m i­
ljonów  hektarów są nadrąbane 
i nie posiadają dzisiaj takich za­
pasów drew na, jakie m ieć po­
w inny w skutek zniszczeń w ojen  
nych. Są one jednak w  znacznie 
lepszym stanie jak lasy pryw a­
tne dzięki racjonalnem u gospo ­
darow aniu w nich przez pań ­
stwa zaborcze. D zisiaj rząd nasz  
polski przystępuje do zniszcze­
nia tych m oże jedynych dóbr 
narodow ych, które w rogie nam  
rządy szanow ały, rozum iejąc do  
niosłe znaczenie lasów dla eko­
nom icznego rozw oju gospodar­
stw a krajow ego. Stan bow iem  
w jakim znajdują się lasy m a  
w ielkie znaczenie dla rolnictw a 
w skutek w pływ u ich na w szyst­
kie czynniki klim atyczne, dalej 
przy racjonalnem  dobrem  zago­
spodarow aniu las dostarcza lu­
dności stale niezbędnego drzew a

budulcow ego i opałow ego, do­
starcza go lak sam o całem u sze­
regow i zakładów przem ysło ­
w ych, które nie m ogą istnieć  
bez drzewa. D latego w e w szyst 
kich państwach otaczają lasy  
staranną opieką dbają o jaknaj- 
lepszy ich rozw ój i rąbią tylko  
tyle, na w iele dozw ala racjonal­
ne gospodarstw o.

W  Polsce zaprow adza się zasa­
dnicze zm iany w ustroju adm i­
nistracji lasów państw ow ych, 
lekcew ażąc dośw iadczenia rzą­
dów i państw o ustalonej, doj­
rzałej adm inistracji państwow ej 
— które podobny jak obecnie  
w prow adzony u nas rodzaj go­

spodarow ania w ' lasach, uw aża­
ją za zły i niedopuszczalny.

Podniesienie zysków  z lasów  
państw ow ych przez pow iększe­
nie w yrębów , nie m oże w yw rzeć 
w idocznego, dodatniego pływ u  
na rów nowagę budżetu Pań ­
stw a, a zaw aży bardzo silnie 
w dobrobycie ludności, która  
w następnych latach potrzebne 
drzew o będzie m usiała sprow a­
dzać z zagranicy. Już obecnie do  
zw ’olone są bardzo znacznie 
zw iększone ’ w yręby w lasach  

pryw atnych dla um ożliw ienia 
ich w łaścicielom  pokrycia dani­
ny m ajątkow ej, co już w płynie  
bardzo ujem nie na ’dobrobyt 
Państwa. D zisiaj przystępujem y  
do zrujnow ania także lasów  
państw ow ych. W  Państw ie Pol- 
skjem pow inien być zam knięty  
w yw óz drzew a za granicę, gdyż 
przy norm alnym w yrębie nie  
m am y naw et pokrycia na w ła­
sne zapotrzebow anie, a niszcząc  
i w yw ożąc lekkom yślnie resztki 
zapasów za granicę, pozostanie­
m y w krótce bez drzewa i pono­
sić będziem y w szystkie następ ­
stwa w ypływ ające ze zniszcze­
nia lasów , pow odujące upadek  
rolnictwa i przem ysłu. Sąsie­
dnie państw o niem ieckie będąc 
w najtrudniejszych stosunkach  
finansow ych, nie stara się o  
zw iększenie dochodów przez w y  
rąb lasów , ale szanuje je i nie  
w yw ozi drzew a. Przeciw nie spro  
w adza znaczne jego ilości z za­
granicy, chociaż N iem cy posia­
dają w iększy proc, pow ierzchni 
zalesionej jak Polska —  bory  
w  N iem czech są w  dużo lepszym  
stanie i posiadają w iększe zapa­
sy drzew a.

M y podobni jesteśm y d'o gos­
podarza, który chcąc uzyskać  
kapitał do zapłaty zobow iązań  
sprzedaje najniezbędniejsze u- 
rządzenia gospodarcze, bez któ ­
rych m usi gospodarstw o upaść.

N asze lasy państw ow e potrze­
bujące starannej opieki oddane  
zostały obecnie pod opiekę nie  
leśnikow i —  ale now o przyjęte­
m u przez m inistra R. i D . P. dy­
rektorow i generalnem u p. M i­
chałowi Jastrzębskiem u. Jaki to 
m a cel? Jeżeli uw aża rząd, że 
leśnicy nie posiadają dostatecz­
nego dośw iadczenia w sprzeda­
ży drzew a, m ógł stw orzyć w y­
dział eksploatacji lasów , który  
zająłby się sprzedażą drzew a 
przeznaczonego do w ycięcia, i 
tam m ógł by być p. M . Ja­
strzębski bardzo użyteczny, ale  
chyba nikt w  to nie uw ierzy, by

prow adzone było lepiej gospo ­
darstw o leśne n.p'. przez kupca  
drzewnego, niżli przez leśnika, i 
aby lepiej pilnow ali lasów pań­
stw ow ych urzędnicy pryw atni 
zależni w  zupełności od dyrekto ­

ra generalnego, jak to postana­
w ia now y statut, od stałych  
urzędników państw owych m a­
jących zapew niony byt i zw iąza­
nych stale z oddanym  ich opie­

ce lasem.

Lekkom yślność 
przyczyną zatonięcia okrętu.

Skutkiem braku rozw agi ka­
pitana okrętu, zatonął na M o­
rzu Bałtyckiem jeden ze stat­
ków , przyczem śm ierć znalazło  
w falach m orza 6 osób. Żaglo­
w iec ham burski „N eptun" nie  
posiadał zezw olenia na dalsze 
podróże. O statnią jego jazdą by­
ła podróż celem sprow adzenia  
drzew a z Finlandji. G w ałtow na  

burza zm usiła okręt db lądow a­
nia w jednym z portów bałty­
ckich. Tam  Stw ierdzono fakt nie  
do uw ierzenia: cała załoga skła­
dała się z dzieci od 14 do 17 lat. 
W yłącznie ta załoga obsługiw a­
ła okręt O kręt ten był prócz te­

go tak bardzo naładow any  drze- 
w em i płynął dlatego w takiej 
głębokości, że pow ierzchnia po  
kładu rów na była niem al z po­
w ierzchną m orza i w oda w dzie­
rała się ną^pokłatl. „N eptun" 

odjechał następnie z portu. —  
Trzej chłopcy byli żeglarzam i 
—  czw arty kucharzem , inni speł 
niali pracę nad siły. I^os strasz  
ny nie om inął tego dzielnego ża­
glow ca: Ponow na gw ałtowna  
burza zatopiła go. K apitan W il­
helm H an, jego żona i czterech  
„żeglarzy" znalazło śm ierć 
w głębinach m orskich.DCBA

S t o s n n e c z h l  t o  C c z e w l e .
N a tutejszym  gm achu poczto­

w ym „króluje" dum nie zabytek  
z czasów  królestw a pruskiego —  
czarny orzeł! Jest tam w praw ­
dzie także orzeł biały, lecz na  
drugim planie. O rzeł czarny  
szpon z m ieczem  w yciąga w  stro  
nę Starogardu, przecinając jako­
by korytarz pom orski. P. dyre­
ktor U rzędu Pocztow ego co ry ­
chłej usunąć ten zabytek nie­
w oli z gm achu pocztow ego. D zi­
w ić się trzeba, że nie uczynił 
tego w cześniej, w czasie sw ego 
dw uletniego urzędow ania.

N a placu naprzeciw dco staro ­
stwa stoi podstaw a, na której 
stał kiedyś pom nik W ilhelm a I , 
Biust przechow uje M agistrat, a. 
głow a W ilusia jest podobno  
w posiadaniu pew nego tutej-
szego kupca — Polaka, który  
przechowuje ją na pam iątkę. 
Sądzę, że m iedziany pom nik na­
leżałoby nie przechow yw ać jako  
pam iątkę, tylko sprzedać, a

w ić się w ięc trzeba, że istnieje  
tutaj aż 10 banków , w -zględnie  
ich fil  je. Pytasz się Czytelniku, 
co one robią, bo nie pom yślisz 
o tern, że blisko Tczew a leży  
... G dańsk. D w a. z tutejszych  
banków 'otrzym ały w r Banku  
Polskim redyskonto na w reksle, 
na czem  grubo zarabiają. N ieda  
w no tem u pew na firm a oddała  
w jednym z tych banków w e­
ksel na 1000 złotych; w reksel zo­
stał zredyskontow ’any w Banku  
Polskim , co jednak nie przeszko 
dziło ow em u bankow i policzyć  
sobie 16 i pół proc, w stosunku  
m iesięcznym . O znaki Banku  
Polskiego na w ekslu bardzo nie­
zręcznie zam alow ano.

Już od trzech m iesięcy  rozcho­
dzą się po naszem m ieście po­
głoski o krachu pew nej firm y  
zbożow ej. N iektórzy finansiści, 
m iędzy innym i także pew ien  
bank, w łożyli do tego przedsię  
biorstw a bardzo pow ażne sum y, 
upadłości jednak nie ogłaszają, 
bojąc się, że nie tylko na tern

uzyskano pieniądze m ożnaby  
zużyć na postawienie pom nika  
jednem u z naszych  w ielkich m ę- nic nie zyskają, lecz w dodatku  
żów . w yjdzie na jaw , iż pożyczali pie-

—  . —  —  — - niąctee na 5 i 6 procent w  stosun-
Tczew jest m iastem m ającem lku dziennym . A to pachnie kry- 

ckoło 18 000 m ieszkańców . U zi- m inąłem !

K a t a s t r o f a  a u t o m o b i l o w a  p o d  C f e r p r c a m i
W - ostatnich dniach niem al 

codziennie notuje prasa w ypad ­
ki i katastrofy autom obilow e. 
W inę tych w ypadków ponoszą 
przew ażnie kierow nicy w ozów , 
którzy nie posiadają dostatecz­
nej w tym kierunku rutyny. —  
K ierują w ozem sam i w łaściciele  

uw ażając to za sport nieodzo ­
w ny, z chw ilą tak dziś łatw o  
przez nich nabytego auta. I do­
chodzi w cześniej czy później do  
katastrofy .

W czoraj po godzinie 12-ej 
w południe zdążał autom obil 
z G dańska do W arszaw y —  
w którem znajdowało się tow a­
rzystw o złożone z 5 osób. W  po­
bliżu leśniczów ki w C ierpicach

w ypadku i zażądaniu pom ocy — - 
znana w Toruniu firm a autom o­
bilow a „B racia C ierpiałkow scy"  

natychmiast w ysłała autom obil, 
celem przew iezien ia ofiar kata­
strofy do T orunia. N a m iejsce 
w ypadku udał się rów nież p. 
H erm an Spychalski celem nie­

sienia pom ocy. Przewiezieni do  
Torunia znajdują się w klin ice  
dra D andelsk iego.

Firm a ,B iacia Cierpiałkow scy 1 
w ysłała rów nież na m iejsce w y  
padkA autom obil ciężarowy .ze 
sw oim i ludźm i celem sprow a­
dzenia uszkodzonego auta.

W yjaśnienie
w spraw ie w czorajszego naszego artykułu p. t. 

„Zapom nienie czy zobojętnienie".

Ze strony w ojskow ej kom uni- posterunku służbow ym ,
kują nam , że na pogrzebie por. 
pilota K ow alskiego w Bydgosz­
czy nie m ogło w ojsko w ziąć u- 
działu takiego — - jaki przysłu­
guje w m yśl regulam inu służby  
każdem u w ojskow em u, gdyż ca­
ły garnizon w ym aszerow ał trzy  
dni przedtem w raz z orkiestra ­
m i na m anewry. W ładze w ojsko  
w e pilnie przestrzegają w szel­
kich przepisów  odnoszących się 
do oddania 'ostatniej posługi 
w ojskow ym . Szczególnie w w y­
padkach śm ierci w ojskow ego na  
——!■ 1II FI I

O SO B IST E .
W czoraj o godz. 3 i pół po poł. 

w yjechał p. W ojew oda dr. W a­
chow iak sam ochodem do G ru­
dziądza celem w zięcia udziału  
w pośw ięceniu Banku Pow iato­
w ego.

ŚW IĘ T O Ż O Ł N IE R Z A P O L ­
SK IE G O I D O R O C Z N Y P R Z E ­

G L Ą D Z A Ł O G I.
D zień 15. sierpnia jest św ię­

tem  żołn ierza. W  dniu tym  w oj­
sko i społeczeństw o czci chw ałę  
oręża polsk iego, której uosobie­
niem  i w yrazem jest żołn ierz. —  
W rocznicę w iekopom nego roz­
grom ien ia naw ały bolszew ickiej 
pod  W arszaw ą św ięci się pam ięć  
poległych w w iekow ych w al­
kach z w rogiem  o całość i niepo­
dległość P olsk i.

K u uczczeniu tego św ięta od­
będzie się w tutejszym  garnizo­
nie dnia 14 bm . o g. 20 capstrzyk  
ulicami Torunia, a dnia 15 bm . 
na placu garnizonow ym (Plac  
Św . K atarzyny) o godz. 9. para ­
da, m sza św  .połow a a następnie  
defilada.

D o w zięcia udziału w tern  
św ięcie zaprasza K om endant  
G arnizonu pułkow nik G rabow ’- 
ski Przedstaw icieli W ładz Rzą­
dow ych, Sam orządow ych, O by­
w ateli m iasta, K orporacje, Ce­
chy i Stow arzyszenia i t.p.

nagle pękła gum a przedniego  
ftoła, kierujący sam ochodem  

stracił nad nim panow anie, 
jvskutek czego w jechał nieha- 
m ow any do przydrożnego row u  
Skutki fatalnego w ypadku były  
okropne. Jeden z jadących do­
znał połam ania 3 żeber, drugi 
m a w ybite 5 zębów  i obrażen ia  
na  tw arzy  i głow ie —  zaś jadąca 
w tern tow arzystw ie kobieta —  
złam aną nogę. Szczęśliw ie i bez 
żadnego szw anku w yszły z tej 
katastrofy tylko dw ie osoby. —  
t.j. M ichał K leczarski i M ieczy­
sław K arm asyn, kupcy z W ar­
szaw y. A uto  nie  doznało  pow ażn. 
uszkodzeń.

N a telefoniczną w iadom ość o

Z A B A W A O G R O D O W A W  C E ­
G IE L N I.

Jak w ieści podaw ane z ust do  
ust —  głoszą w szem i każdem u  
z osobna —  że K om itet O brony  
P rzeciw gazow ej, dokłada w szel­
kich starań, aby zabaw a jaką  
urządza w piątek dnia 15 sier­
pnia  b.r. w  parku „C egieln i" w y­
padła pod każdym  w  zględem im  
ponująco. M oc niespodzianek —  
stanow ić będzie atrakcję tej za­
baw y — która zapow iada się 
św ietnie — tem bardziej, że już  
dziś cały ‘ Toruń daje sóbie  
„randkę" na ten dzień w r „Ce­
gielni".

Z A B A W A  O G R O D O W A W  C E ­
G IE L N I.

K om itet O brony Przeciw gazo­
w ej —  dla pow iększenia docho-

Potrzebna jest

s i ł a  n a u c z y c ie l s k a

do udzielania 6— 9 godzin tygodniow o języka 
angielskiego w G im nazjum żeńskiem . Zgłosze­
nia należy w nosić do Prezydjum M agistratu.

Toruń, dnia 11 sierpnia 1924 r.

M agistrat.

P o k ó j k a n t o r o w y
z kom pletnem  urządzeniem  
biurowem z szafą żelazną  
z osobnem w ejściem na 
parterze w dom u Żeglar­
ska 5. Zgłoszenia u gospo­
darza dom u Żeglarska 5.

Sklepow y  sprzedaw ca  
sam otny, pracow ity przyj- 
m ie posadę, sto złotych 
m iesięcznie. Złoży kaucję 
srebrem lub akcjami 2'00  
złotych G rudziądz, Tusze- 
w ska G robla 16, introli- 

gatornia.

Sprzedam dw a pokoje 
z kuchnią i z m eblam i. —  
W iadom ość w „Expressie 

Pom orskim® .

D o m oich uczenie  
i uczniów  w M ałopolsce, 
W ielkopolsce, Pom orzu, był. 
K ongresów ce i za granicą, 
pracujących, czy to  w  m ini­
sterstw ach, w ojskowości, 
m agistratach, bankach, han­
dlu i przem yśle! D ziękuję 
za pam ięć O m oim jubile­
uszu trzydziestoletniej pra­
cy jako w łaściciel i kiero­
w nik I. polskich kursów  
Publicznym listem do W as 
K ochani w krótce się ode­
zw ie i zaprosi na zjazd  
, W asz szczery nauczyciel, 
w eteran, dyrektor pozasł.

Leon A dam Berger, 
Toruń, ul.;Żeglarska*ur. 25

M y d ł a
k o s m e t y k i  

p e r f u m y  
w y r o b y  j u m o w e

poleca najtaniej 

D roger  ja  P od  K oroną  

L e o n  M i l e r  
T oruń, C hełm ińska  12

W i e l k a  w y s p r z e d a ż  l i k w i d a c y j n a  

w y r o b ó w  t y t o n i o w y c h
f a b r y k i  „ H e r c e g o w i n a " ,  T o r u ń , u l .  S z e r o k a  2

N a  s k ł a d z i e :

P a p i e r o s y :

Ś r e d n i A  - P r z e d n i A

T y t o n i e :

Ś r e d n i A  - Ś r e d n i C

O s t a t n i t e r m i n  3 1  b . m .

H . K l i m a s z e w s k i

R o c z n y  i  p ó ł r o c z n y  

k u r s  b u c l K i l t e r j i  
pojedyn., podw ójnej, 
am eryk., stenografji  
i pisania  na  m aszynie 
i t p. rozpocznie się 
dnia 18. sierpnia r. b. 

f l u t e n j a  W i ś n i e w s k a  
zaprzys’ęż. rewizorka ksiąg  

T oruń, K opernika*  *5

starają 
się uśw ietnić w r m iarę sił i śród  
ków , 'ostatnią drogę do w ieczne  
go spoczynku. Społeczeństwo  
jednak cyw ilne, za m ało intere  
suje się życiem  w ojskow em i za  
m ało przykłada w agi do nieje­
dnych tragedyj poszczególnych  
jednostek w ojskow ych w  łączno ­
ści z służbą w Tojskow rą — i nie  
docenia tej okoliczności jak ar- 
m ja odezjuw a w iększy lub m niej 
szy udział w  poszczególnych zda 
rżeniach życia w ojskow ego —  
tak radosnych  jak i sm utnych.

dów na tak w ażne dla bbrony  
N arodow ej cele urządza w pię­
tek dnia 15 b m . w  parku „C e- 
gieln i“

Z abaw ę ogrodow ą.

N adzw yczaj bogaty program  
urozm aicony przeróżnem i arty-  
stycznem i produkcjam i i nie­
spodziankam i — uczyni tę za­
baw ę nad w yraz sym patyczną—  
na której popierając tak donio­
sły cel —  spędzić m ożna m ile i 
przyjem nie św iąteczne popołu­
dnie.

„E xpress P om orsk i"  
posiada w G rudziądzu filję Re­
dakcji i A dm inistracji

przy ul. D ługiej N r. 10  
nadto

„E xpress P om orsk i"  
jest do nabycia 
w  G rudziądzu

w następujących firm ach: 
Bracia Bażańscy ul. Lipow a 

N r. 1.
„Bazar W arszawski" ul. Lipo­

w a N r. 7.
K itow ski ul. M ickiew icza N r. 

34.
Zjednoczenie Zaw odow e Pol­

skie ul. Staszyca N r. 4.
M iillerow a ul. Sienkiew icza  

N r. 16.
T. Peche ul. M ickiew icza N r. 

23.
Firm a „Rekord" Plac 23 Sty ­

cznia N r. 17.

C o  g r n J a  w  T e a t r z e ?

D ziś.
T eatr zam knięty .

Jutro.
T eatr zam knięty .

C o  ( o y ^ i e t l o i a  w  k i n a c h ?
N ow ości: „N iech żyje króli**  
C ristal: „N iech żyje król!"

D o k q d  p ó j ś ć  p o  T e o t r z e ?
„G rand C afe“ — K abaret —  

W ystęp K ati M asłow ej.

C h ł o p i e c  iW nt  
tychm iast noszukiwany.

Zgłoszenia M ostow a 8 
m iędzy 6— 7,

W
 natychm iast w óz 

z budą do rozw o­
żenia pieczywa. Zgłoszenia 

do adm . „Expressu** pod 
N r. 284.

U m eblow ane pokoje  
z utrzym aniem  lub bez potrzebne zaraz dla 

urzędników  firm y

H errm . Thom as, Toruń, N ow y Rynek  4

O b l i g a c j e  k o l e j o w e

kupuje

K antor, Toruń, ul. Żeglarska nr. 3

h moImo ś B r o n i s ł a w  M u r a w s k i  t e l e f o n  n r .  1 3  

G r u d z i ą d z , u l . W y b i c k i e g o  2 4 / 1 6  -  F i l i a  Ł a s i n  

W y r o b y  c y n k o w e :  W iadra, w anienki, kotły do bie­
lizny i paszy. : -: W s z e l k i e  a r t y k u ł y  k u c h e n n e  

I  d r o b n e  w y r o b y  z  ż e l a z a  d l a  u ż y t k u  d o m o w e g o .

W szystko po cenach konkurencyjnych.

B o g a t o  z a o p a t r z o n y  s k l e p  w  w s z e l k i e  t o w a r y  k o ­

l o n i a l n e , w i n a  i w ó d k i .

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  n a  c e l e  P o m o r s k i e j L i g i O b r o n y  P o w i e t r z n e j P a ń s t w a .
Cany prenum eraty: M iejscowe 2,50 zŁ x odnoszeniem lub zamiejscow e 2,75 zł., granicą 4,00 zł. Ceny ogłoszeń: W  tekście specjalne 15 gr. m ilim etr,  zw yczajne 10  gr. m ilim etr. D robne  ogłoszenia  6  gr. za w yraz Za term i­
now y druk ogło^ań adm inistracja nie odpow iada. O głoszenia zagraniczne I Sbelaryczne o 50%  drożej. O d cen pow yższych  opustów nie  udziela się. A dm inistracja otwarta od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 6-»j. Redakcja od 4.30 do I-ej 

W ydaw ęw  W Ł A D Y SŁ A W  B Ł O Ń SK I. D rukarnia R obotn icza W . P aw lak i S-ka w T oruniu . R edaktor odp.: A L E K SA N D E R K W IA T K O W SK I


